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Ą 1 
ADAM SZCZERBOWSKI 

Grody Czerwieńskie w ziemi nadbużańskiej. 
(W d z i e w i ę ć s e t n ą rocznicę śmierci Bolesława Chrobrego) . 

Kiedy dzisiaj, po upływie niemal tysiąca lat, sięgnie-
my w zamierzchłą przeszłość czasów, gdy z kilku pobra-
tyszczych plemion słowiańskich nad Wartą 1 Wisłą, oraz jej 
dorzeczami mieszkających, powstawał naród i umacniało 
się państwo polskie, ręką pierwszych Piastowiców utworzo-
ne, napotykamy przed wschodnią jego granicą rozległą 
i żyzną ziemię Grodów Czerwieńskich. 

Za czasów Mieszka I., Bolesława Chrobrego i kilku 
ich następców co krok spotykamy się z bojami o posiada-
nie tej ziemi przez Polskę i Ruś toczonemi, zaś w wiekach 
późniejszych, kiedy pod nazwą Rusi Czerwonej wróciła na 
staJe do Polski, a element polski i dobroczynna kultura 
polska daleko o dziesiątki i setki kilometrów na wschód 

Dziś, kiedy ta dawna ziemia Czerwieńska, jako -
część odzyskanej Rzeczpospolitej Polskie), wraz z J 
ziemiami tworzy państwo i naród polski) kiedy nr

nnen>l 

w bieżącym roku obchodzimy jubileusz pierwszej korl iH! 
pierwszego z imienia króla polskiego, jódnego prryf0'1 

z największych naszych władców i bohaterów n a r o d o ^ 
—rzućmy okiem w zaćmioną przeszłość bytowania ©v2 u 
Grodów Czerwieńskich. Przyglądnijmy się zamglonym dr 
jom szczególnie dwóch z pośród nich, które na J 
nadbużańskiej, w województwie lubelskiem Wznosiły ^ 
potężne na owe czasy i warowne budowle, kołfc których d 
częstych i krwawych zapasów przychodziło. Tó CzerwiJSl 
i Wołyń, często przez Długosza i ruskich kronikarzy wsno-

minane grody piastowskie. 

T. i w . Grodek N a d b u i n y — Z a m c z y s k o . 

się rozszerzyła, jest wciąż jeszcze jedną z głównych baszt 
gmechu rzeczypospolitej szlacheckiej, o którą rozbijają się 
wszelkie ataki Tatarów, Chmielnickiego i Turcji. I jeżeli 
rzucimy okiem w bolesną przeszłość minionego stulecia 
znów ukazuje się nam ziemia Czerwieńska przez zabory 
rozdarta na dwie części: „Chołmszczynę" umęczoną przez 

ki rząd i prawosławne duchowieństwo craz t. z. „Ga-
licję Wschodnią", owo szumnie zwane „Królestwo Galicji 
i Lodomerji , gdzie podstępna ręka austrjackich c. k. biuro-
kratów zasiała trujące ziarna bratniej nienawiści miedzy 
polską a rusińską jej ludnością. 

Pamiętamy też dobrze, jakiemi to pseudo-naukowymi 
dowodami tłumaczyli carscy czy cesarsko-królewscy uczeni 
zabór tych krain, jak to konieczność popełnionej kradzieży 
uzasadniali rewindykacją swoich własności. Wszak ruska 
ziemia chełmska należała się carowi wszech Rusi — jak 
niemniej ziemia halicka, ongi proponowane, choć do skutku 
nigdy właściwie niedoszłe Królestwo halickie, było dzie-
dziczną krainą i klejnotem korony jego apostolskiej mości 
króla Węgier i cesarza Austrjackiego w jednej osobie. 
Pamiętamy też, jak nasi historycy na fałsze te odpowiadali] 
miedzy innemi, niezbitem, niesfałszowanem, i najwiary-
godniejnzem świadectwem t. z. Nestora, najstarszej kroniki 
ruskiej. O to—powiada ona—Włodzimierz poszedł na La-
chów i zabrał Im Grody Czerwieńskie. 

Gdzie dziś nad czarnym Bugiem, ciemne 
swe fale do królewskiej Wisły toCzącynfroz. 
pościerają się bujne łąki, mokradłahii tu i ów. 
dzie do rzek i strumieni spadająóe, głęboki 
czarnoziem pól, mroczne lasy, ludne wsie 
i miasteczka, gdzie na rozstajach dróg wzno-
szą się wysokoramienne krzyże chełmskie-
przed lat tysiącem, w zaraniu państWa polskie-
go, szumiała nieprzebyta niemal puszczH 

Rosłe buki i graby, zgrabne? w biał< 
Horę niczem w cienką bieliznę odziAne brzo-
zy, oraz prastare dęby, co w cieniu swycl 
wiekowych konarów wilgoć chowają wiedk 
na kożuchu opadłych liści i całe pog to l 
szumnych drzew polskich — tworzyły tu las, 
knieję, pełną zwierza dzikiego; żyły tC pewno 
i żerowały po dąbrowach i bukowinach stra-
szne, brodate żubry, ostrowzroczne żbiki m-
sie, wilki i lisy, dziki i jelenie. 

Ale już wtedy, w tych prastarytb cza* 
sach słowiańskich, przed lat tysiącem i wię-
cej, poprzez twardą knieję i rozmiękłej mo-
kradła nadrzeczne przedzierali się ludzie 
i znalazłszy miejsce dogodne do myśliwst* 
i rybołóstwa, lub skrawek ziemi, zdatnai* 

uprawy pod drewnianą sochę i pług, osiadali najczęściej 
rzekami, lub w sadybach, przytulonych pod opieką drewflV 
nych grodyszcz. 

Bytowanie takiego Słowianina - Lechity na tych. ** 
miach było bardzo proste, nawet pierwotne. 

„Kraj przedstawiał się jako jeden wielki las, raf 
jedna wielka puszcza bez granic, poprzerywana liczne* 
rzekami i potokami, wśród której nierzadko błyszczałyJ 
ziora i trzęsawiska. Las sam, acz starodrzewny, ® j 
rzadki, był jednak z powodu licznych złomów i 
prawie nie do przebycia, dlatego pierwotni Lechici osiejg 
się przedewszystkiem .chętnie nad brzegami rzek, k t ó r » * 
nich podówczas stanowiły najwygodniejsze drogi j j B j 
ścince, dostarczały nadto ryby, a oprócz tego do«** ł 
na wybudowanie młyna. 

Że Lechici znali już w czasach najdawniejszych uf|9| | i 
zboża, nie może ulegać wątpliwości, ale o prowadzę*^ H g f 
większą skalę mowy być nie mogło, wypadało 
czować naprzód starodawne lasy, do czego 
narzędzi nie posiadali. Prowadzili wiec główni* rajU 
sterski, do czego znakomicie nadawał slę't«s» bujną j j 
podszyty, z żołędzlą i bukwą1)". 



u/i-le więc dawni Lechicl musieli włożyć ciężkiej, co-
• pracy, zanim wysiłkiem rąk i lichych narzędzi 

Jii*11 II ziemię, osuszyli mokradło, wykarczowali połacie 
I prZe<>ra" |ev»lli na uprawne niwy. Ow zaś szczep prastary, 

fasu 1 1
 t e strony wniósł pierwsze promyki pogańskiej 

jftóry W
cvWilizacji słowiańskiej, zwiemy szczepem Lutyków 

' \eszCZ^ 'skicb- Mieszkali oni na północy nad górnym Bu-
C f t r i n t południu nad Dniestrem i jego dopływami — 
tfjen1 1 stronach, które pod zaborami zwały się Chełm-
0 więc Qalicjfl Wschodnią, dziś—wschodnia część wo-
f ^ J j l w a lubelskiego i województwa Wschodniej Mało-

P0'5^'" CZasach, o których obecnie mowa, to jest w epoce 
kiei wielkie te przestrzenie ziemi zwano Grodami 

piasto^® . /im/» a że leżały na pograniczu dwóch młodych 
C'erWie _yChło stały się terenem walk i najazdów i prze-

SSS B I Ll:u Mieszkające tutaj plemię lechickie wyznawało zrazu 
• • pogańską, zaludniało białemi i czarnfemi bogami 

religię P o wierzyło jednak wspólnie z innymi Słowianami 
lasy. śmiertelność duszy i zwłoki swych ojców i matek 
W " uroczystym obrzędzie paliło na stosie pogrzebnym, 
P[*bv ie później, zebrawszy do glinianych urn, popielnic, 
pogrześć w sypanych mogiłach. 

ślady tych mogił trafiają się tu i ówdzie, w ziemi 
hełmskiej, a niekiedy rolnik, orząc pód zasiew ziemię, 
zczatki owych popielnic wyorywa i okiem choć niewpra-

wnem, ale rozpoznaje w nich kształt jakiś dawny i niezna-
ny i wyrób nie dzisiejszy, ani wczorajszy. 

Pierwszy historyczny władca Polski, budowniczy pań-
stwa polskiego, zastał już Grody Czerwieńskie w skład 
swego księstwa wchodzące, gdyż plemię, które je zamie-
szkiwało, na leża ło b e z s p r z e c z n i e w r a z z z a c h o d n i e m i p l e -
mionami do tych, które utworzyły narodowość polską. 

Błogosławione skutki wielkiego czynu Mieszka I, przy-
jęcia wiary chrześcijańskiej, w zarodzie kultury zachodnio-
europejskiej, do której naród nasz zawsze należał, mimo 
wielu zakusów w s c h o d n i c h s ą s i a d ó w — i n e l e ż e ć b ę d z i e , 
spadły więc i na z i e m i e p r z y b u ż a ń s k i e , g d y ż , jak n a t o 
kroniki polskie i ruskie wskazują, Ziemia Czerwieńska na-
leżała od samego zarania do państwa polskiego i wraz z in-
nemi krainami s t a n o w i ł a n a j i s t o t n i e j s z ą , n a j ż y w o t n i e j s z ą 
rdzeń polskości, skąd dopiero znacznie później promienio-
wać zacznie kultura polska na wschód, na dalekie, nowe 
Pogranicza i stepowe rubieże Ukrainy, aby te puste prze-
strzenie zamienić na szumiące ciężkim kłosem pola, aby je 
zapełnić stadami koni i bydła, zaludnić i ucywilizować, aby 
i« wreszcie bronić silnem! ramionami kresowych rycerzy, 
Przed dziczą ta tarską i p o t ę g ą t a t a r s k ą . 

Do ziem nadbużańskich jednak, jak wogóle do całej 
rozległej Ziemi Czerwieńskiej, odnieść nie można tego pro-
m>eniowania, tego rozszerzania się cywilizacji polskiej, gdyż 
należały o n e do prastarych dzielnic piastowskich i z inne-
V" cywilizację tę w ciągu wieków tworzyły, wzmacniały 

rozszerzały. 

. Już w tych czasach Grody Czerwieńskie należały do 
tovrkSZych d z l e l " i c polskich. Kilka ważnych dróg handlo-

| pjen przecinało t e oko l i ce , jak z Lubl ina d o Ł u c k a lub d o 
^emyślft d rogami p r z e w a ż n i e w o d n e m i . Z g r o d ó w z a ś 

i nyrhWnych n a d Bugiem i dopływem jego Huczwą położo-
zj,.'"'. n®lpotęłnle|»zym był Czerwieńsk, od którego cala 

I tytock , o ł o nazwę, położony nad rzerz tą Huczwą, na 
mav'; dzitlejtizcgo Czerwna, wsi należącej do powiatu to-

jłw»kl«-go (pół mlii na północ od miasteczka Tyszo-
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Z gmachów wołyńskich. 

WŁODZIMIERZ WOŁYŃSKI. — CERKIEW SOBOROWA, 
d z w o n n i c a i z a b u d o w a n i a s o b o r o w e . 

Drugi z kolei „gród czerwieński" nad Bugiem, to Wo-
łyń albo Wieluń3), który wznosił się u ujścia Huczwy do 
Bugu, na gruntach dzisiejszej Wsi Gródka, w powiecie hru-
bieszowskim. Od jego nazwania podobno, jak Długosz 
twierdzi, cała ziemia otrzymała nazwę—która później prze-
szła na ziemię, bardziej na wschód położoną, dzisiejszy 
Wołyń. . . . 

Oba grody, wznoszące się nad rzekami w miejscowo-
ściach niemal niedostępnych, budowane były ówczesnym 
sposobem z drzewa i gliny, a obronne wałami, fosami i pa-
lisadą. Były to strażnice nadgraniczne, w których pełniły 
straż owe słynne drużyny wojenne Mieszka I-go i Bolesła-
wa Chrobrego, kopijnicy, topornicy i łucznicy, posiadający 
już podówczas sławę niezwyciężonych, tak, ze jeden z naj-
dawniejszych podróżników po wschodniej Europie, Ibrahim. 
syn Jakóba mówi, że „są to^ wojowie, których setka równa 
się dziesięciu innym setkom". • » 

Drużyny* te, wolny czas głównie na łowach spędzają-
ce, w razie wojny wypadały ze swych drewnianych strażnic 
i wpadały w kraj nieprzyjacielski, łupiąc i niszcząc osady 
wroga, lub też broniły się w swem grodzisku za wałem, 
fosą i ostrokołem, ówczesną bronią, odpierając a t a k u j ą c e j 
przeciwnika: kuszą, łukiem, oszczepem, toporem i mieczom 

Do wojny zaś przychodziło częstokroć, bowiem -
niemal równocześnie z państwem polskiem —• powstaje n* 
wschodzie nowe, silne i młode państwo: Księstwo rusfc 
Włodzimierza Wielkiego. 



Rozległe to księstwo, które niebawem przyjmie chrześ-
cijaństwo z Carogrodu, a z niem wschodnią, różną od 
polskiej, cywilizację bizantyńską, zapragnęło rychło triumfów 

i zdobyczy wojennych 
na najbliższym sąsie-
dzie z Zachodu: Pol-
sce. 

I oto, co notuje 
wiarogodna k r o n i k a 
ruska t zw. Nestor, 
pod rokiem 981: „Po-
szedł Włodzimierz ku 
Lachom (na Lachów) 
i zająt grnriy i h 
Przemyśl, Czerwień 
i inne grodyM: 

Przyszło tedy 
do dłuższej wojny,któ-
rej dziejów nie znaj-
dziemy w lapidarnej 
wzmiance k r o n i k i , 
wiadomo jednak, że 
trwała dłużej, bo, jak 
pisze Długosz, „ raz 
Polacy, drugi raz Ruś 
zwyciężała". Nie zna-
my jednak dziejów 
walk wtenczas stoczo-
nych, których terenem 
były zapewne i ziemie 
nadbużańskie, gdzie 
wznosił się Wieluń 
czyli Wołyń, o r a z 
wspomniany p r z e z 
N e s t o r a Czerwień 
czyli Czerwieńsk. Nie 

Fragmenty architektoniczno 
z Wołynia. 

WŁODZIMIERZ WOŁYŃSKI. 
Epitafium w śc ianie kościoła parafjal . - .ego 

znamy łez imion wo • 
|ÓW Mieszkowych, którzy tu walczyli, polskim obyczajem 
wojennym idąc w setkę na dziesięć setek nieprzyjaciel-
skich, by krwią swoją po raz pierwszy w czasach histo-
ryczny™ zasilić wiecznie żywą pierś te j ziemi; nigdy też 
dokładniej nie dowiemy się szczegółów z bojów tych jas-
nowłosych olbrzymów, których kości śpią dzisiaj pod grubą 
warstwą czarnoziemu w wielkiem uciszeniu tysiącletniego 
odpoczywania. 

, . . Mi.n?*? l a t trzydzieści kilka. Na tronie polskim sie-
dział wielki pomnożyciel ojcowskich dziedzin, syn Mieszka, 
Bolesław Cbrobry Wiodąc ustawiczną niemal wojnę z Niem-
cami o samodzielny niezawisły byt młodego państwa i wy-
n T l T C -S,ę -°d , h o ł d " P r z e z ° i c a „cesarzowi rzymskiemu 
narodu niemieckiego" składanego, nie zapomniał też o pia-
stowskich wschodnich krainach. A miał sposobność po te-
rnu dogodną, kiedy zięcia mu, Światopełka, księcia kijow-

& ; w W y t ó y ° n U P ° z b a w i ł w s p ó W o d n l k d 0 V' 
i t e d y z w o ' s k i e m » strasznem już podówczas 
' H

z n t n e m ' P"«clw Jarosławowi. Nad Bugiem, 
w okolicy Hrubieszowa gdzie stał przy ujściu Huczwy 
wojska?"1 n g W o ł y r t ' r o z ł o ż y ł y obozem oba 

Stojąc po przeciwnych brzegach rzeki wrogie druży-
ESw T « V S i ę n a w z a i e m harcami i wypadami przez 
ki ka dni, przyczem zapaśnicy obrzucali się gradem nie-
tylko kamieni, ale i wyzwisk, przekleństw i przechwałek, 
któremi się obustronnie zagrzewano do boju. Najwięcej 
grał zucha i dokazywał ulubieniec Jarosława, wojewoda 
Bądy czyli Budy. Ow doradca I wódz książęcy, stojąc po 
przeciwnym brzegu rzeki naigrawał się i szydził z Bole-
uława i jego rycerzy. Przezywał króla tchórzem i grubasem, 

*) Według prof, St. Zakrzewskiego J. w. 

grożąc i drażniąc przechwałką, że „jeśli się król orf 
wystąpić do boju, przebije mu ten brzuch otyły" 
tych obelg i haniebnych pogróżek nie mogło długo H 
nieść rycerskie a zapalczywe serce królewskie. Nie l£!!r 
jąc więc dłużej roznamiętnionego żądzą walki r y C e * • 
dosiadł konia i rzuca się w fale Bugu. P r z e b y w s z y 
rzekę, na czele swego rycerstwa, po kilkugodzinnej 
tej walce rozbija w puch nieprzyjaciela i.sprzymierz 
z nim dzikich Wasejów tak, że książę Jarosław l e d w ^ ^ 
mocz wart uszedł z wiru walki, zatrzymuje się dor iO 
w Kijowie, dokąd król udaje się za nim po skarby i d B [ 
ruskie, oraz po cudowną legendę o Szczerbcu* p ias to^f f i 
mieczu koronacyjnym. 

Długosz wymienia jeszcze dwie zwycięskie bitwy 
Bugiem za Bolesława Chrobrego; w każdym razie król 
grabioną ziemię Czerwieńską wraca Polsce, jako owoc J H 
tnej kijowskiej wyprawy. Wróciły tedy grody nadbużańsfc 
a z niemi i ziemia chełmska do swej macierzy, a \yJ»j 
i Czerwieńsk znowu strażowały wschodnim granicom pV 
ski, mieszcząc w swych murach waleczne drużyny boles? 
wowskie. 

Pokonany Jarosław nie zapomniał jednak o odwecw 
i kiedy po śmierci wielkiego króla, za mężnego, ale ni* 
szczęśliwego jego syna i następcy, Mieszka U rzucili sie 
zewsząd na Polskę wrogowie, wpadł książę ruski w grani-
ce Polski i oderwał od niej żyzną krainę Grodów Cze,! 
wieńskich. 

Osłabiona Polska Kazimierza Odnowiciela nie kusili 
się o odebranie tych ziem, dopiero potężny władca Bole-
sław Śmiały kraje te przywraca macierzy polskiej. Wojo-
wał Śmiały częstokroć z książętami ruskimi; szczegóły tych 
wo;en są niejasne i niepewne. Długosz, jako jeden z waż-
niejszych epizodów tych wojen podaje oblężenie Wołyi t f i 
przez hufce Bolesława. 

Zamiast pójść odrazu na Kijów, król zboczył z dro-
gi i wkroczył do ziemi Chełmskiej i Wołyńskiej, wprzJh 
zwanej Włodzimierską, dziś po zarzuceniu :obu nazwisk 
przezwanej Łucką. Kraj ten był w owe czasy z a m o l 
i obfity; miał liczne wsie i miasteczka, 'między któremi ato-
li nie wiele było warownych, przeto nieprzyjacielowi łatM 
nastręczały zdobycz. Stąd większa ich część dobrow^B 
się poddawała; inne, w których stały załogi ruskie, z nie 
wielką zdobywano pracą. Najgłówniejsze zamki były:]Wo-
lin5), Włodzimierz i Chełm, wszystkie budowane z drzew 
i traszów, na wzgórzach z przyrodzenia wyniosłych, obrót* 
ne silnemi wojsk ruskich załogami. Naipierwej z a t e m Bo- i 
lesław. król Polski kazał łupić i podpalać niektórej^* 
i włości, a gdy splądrowano całą okolicę i z siół pozabie-
rano bydło i rozmaite łupy, pozwolił je rycerstwa P"* 
pachołków odesłać do Polski; potem z wojskiem podstj 
piwszy pod zamek Wolin, dniem i nocą nie przest**1' 
szturmować, wytężając swe siły na jego zdobycie. Leczp* 
nieważ Ru sin i broniący zamku dzielnie się opierali, ni«g[ 
tracono nadzieję, aby go wziąć można. I już większa c i ^ 
rycerstwa polskiego radziła królowi zaniechać oblę*«J* 
on jednak nie dał się do tego żadną miarą skłonić, 
wiając się, aby Rusini przez to odstąpienie większejjjl 
nabrali śmiałości do odporu. Sześć miesięcy w tenJB 
sób wytrzymawszy oblężenie, ulegli wreszcie zwyc j® 
częścią postrachem, częścią powodowani nadzieją tfgtjf 
ną w wspaniałość krisla. z której Bolesław powszecłjjg^p 
u nich znany. Wyprawiają więc posłanników, c e k ^ J 
żenią się z królem o ustąpienie zamku, a to pod nasgj] 
jącemi warunkami, ab> im wolno było wyjść « 
co posiadali, a tym, którzyby woleli pozostać, a h y ^ H 
lono razem z Polakami wojskowo słuivć; nadto, JWJB 
król zapłacił dwa tysiące grzywien. Na to 



wne i stary Wołyń i Czerwieńsk podpadły wtenczas zupeł-
nemu zniszczeniu i ruinie, aby już się z niej nigdy nie 
podnieść i istnieć już tylko w skąpych zapiskach ruskich 
i polskich, oraz w luźnych, pełnych wahania i niepewności 
wzmiankach historycznych... 

Wołyń i Czerwieńsk spełniły swe zadanie historyczne. 
Choć kilkakrotnie przechodziły z rąk do rąk, były strażnica-
mi wschodnich granic ziem polskich pilnującemi. To też 
nie Polska zaprzepaściła je, haniebnie na rozkaz barba-
rzyńcy niszcząc bez nadziei odbudowy. W pamięci zaś 
ludu okolicznego przechowały się wieści o tych starodaw-
nych grodach; sama nazwa wsi, obok dawnego Wołynia 
leżącej, Grodek, oraz wsi Czerwna, gdzie niegdyś stał 
Czerwieńsk, wskazują na to również. Śladów potężnych 
drewnianych budowli tych grodów niema oczywiście zupeł-
nie; znajdujące się tylko wśród łąk wały i okop koło Czer-
wna wodą zalany świadczą jeszcze o potężnych obwarowa-
niach tych potężnych grodów piastowskich nad górnym Bu-
giem leżących, o których jednak, niestety, tak mało mamy 
pewnych, historycznych wiadomości. 

KAROL IWANICKI. 

Ł U C K I Z A M E K W Ł U C K U . 

Druga baszta obecnie najniższa jest 
umieszczona od północy. Jest ona wzglę 
dnie dobrze zachowana, lecz górne jej 
kondygnacje kiedyś ktoś zniósł, po-
zostawiając ją w tym stanie,—w jakim 
ona jest obecnie, j 

Obecna iej wysokość wynosi około 
14 m. a szerokość 8,3 cm. X 8-8. 
Ta baszta również posiadała w gru-
bości murów śrubowe schody. Mury 
zaś jej w porównaniu nawet z mura-
mi innych baszt zamku są wyjątkowo 
grubemi, tak iż najprawdopodobniej 
była to wieża więzienna. W lustra-
cjach zamku często ją nazywano ba-
sztą .Władyki". 

Trzecia południowo-wschodnia ba-
szta właściwie najlepiej zachowała 
S|5' .P°s'®da prawie wszystkie stropy 
sklepione, a na szczycie swych ścian 
charakterystyczne zazębienia. Wyso-
kość jej wynosi 24 m., szerokość 
w Przyziemiu ma ona 9,40 metr. 
w kwadrat. Ta baszta posiada rów-
n,ei bardzo charakterystyczne kute 
w "mieniu odrzwia, jedynych drzwi 
prowadzących do niej z podwórza. 
s
 t e odrzwia tak i zazębienia 
zczytowe ścian są bezpośrednio spo-

«r«wnione z budowlami XIV i XV w. 
•kowa, Sandomierza i innych, 

w m a cztery kondygnacje, 
z 0uU g , e ' 1 t rzeciej znajdują się okna 

° I 1 d n i a m i z epoki odrodzenia, 
pr

 2 czasów odnawiania Zamku 
,0 **róla Zygmunta Augusta i kró-
Przed5°l* W t e i wieży jak I w po-

L bo4cl ** s c h o t , y śrubowe w gru-
li^.- murów łączące ze sobą po-

i kondvo kondygnacje. W trzeciej "lnacjl jest okno w ścianie po-

(DOKOŃCZENIE). 

łudniowej o profilowaniu gotyckiem 
z cegły mocno palonej, zupełnie ana-
logiczne z profilem łuku bramy wjaz-
dowej co najdobitniej stwierdza jedno-
czesność wykonania dolnej części 
baszty wjazdowej i trzeciej kondygna-
cji baszty południowo - wschodniej; 
stąd wynika iż Zamek w całej swej 
objętości był jednocześnie stawiany. 

Widać z tego, iż budownictwo 
Zamku łuckiego miało zasadniczo 
dwie epoki; pierwsza —najważnie jsza 
i najdonioślejsza — to ta gdy Zamek 
powstał i gdy zbudowano go jako ca-
łość i druga — to okres znacznych 
poprawek przeróbek i pewnych zmian; 
to czas drugiej połowy XVI w. a mia-
nowicie okres pieczołowitości o zamki 
Wołyńskie, a w szczególności o Łucki 
Królowej Bony i Króla Zygmunta II. 

Ze wszystkich trzech baszt tylko ta 
jedna posiada kontraforsy czyli przy-
pory jednocześnie z nią pobudowane; 
zostały one dlatego odrazu i jedno-
cześnie z basztą wykonane, iż oba-
wiano się by Styr w latach wysokich 
wód nie mógł zagrażać osłabieniu 
baszty, podmywając ją u jej stóp. Te 
przypory jednak nie sięgają zbyt wy-
soko i w niczem kształtnego widoku 
prostopadłości wieży, tak charaktery-
stycznego dla polskich wież, nie 
naruszają. 

Charakterystyczne lekkie zwężenie 
prawie nie zauważalne dla oka ku gó-
rze w tej baszcie jest takie jak 
i w wielu innych rozrzuconych po 
naszym kraju—również ta wieża była 
przyfcryta jak i baszta wyjazdowa da-
chem wklęsłym co jasno stwierdzają 
otwory w ścianie od strony rzeki. 

Również bardzo charakterystyczną 
posiadają baszty zamku Łuckiego or-
namentykę, znamienną dla naszych 
budowli okresu Kazimierzowskiego, 
a mianowicie szlak z cegieł ułożony 
na kształt zębów piły. Ten charakte-
rystyczny ornament murarski widzi-
my na całym szeregu kościołów 
w Stopnickim j tak samo na innych 
ceglanych budowlach XIV w. 

Również znamienne dla charakteru 
polskiej sztuki jest parzysta ilość wnęk 
w szczytowych ścianach tej południo-
wo-wschodniej baszty. A mianowicie: 
z każdej strony wieży jest po sześć 
wnęk; na osi ściany mamy słup — 
a wiemy iż to jest polski charakte-
rystyczny dwudział. 

Zupełnie odmienne jest zakończe-
nie baszty wjazdowej z okresu prze-
róbek zamku; tam wnęki nie są pro-
stokątne, a zakończone łukowo, ilość 
ich jest przytem nieparzysta, co zno-
wu bardzo jest charakterystyczne dla 
epoki odrodzenia. 

Wiele pokrewnego rodzaju attyk 
z takiemi wnękami widzimy chociaż-
by na Sukiennicach w Krakowie, 
na ratuszach w Tarnowie, Sando-
mierzu, Przemyślu i innych. 

Co zaś do murów łączących po-
między sobą basztę wjazdową z ba-
sztą północną, a tę z basztą połud-
niowo-wschodnią, to mury tu są je-
szcze dość dobrze zachowane cho-
ciaż nie w całej swej wysokości pier-
wotnego stanu. I tak: część murów 
pomiędzy basztą wjazdową, a północ-
ną wynosi około 90 metrów długości, 
a pomiędzy tą ostatnią a południowo-
wschodnią około 108 m. bici. Gru-

,n e stanęło zezwolenie, zamek Wolin poddał sie 

& 0 Czerwieńsku milczy na tem miejscu Długosz, czy 
ten podupadł w tym czasie, czy też nie stawia! 

*Ci r e i s z e g o oporu Bolesławowi; w każdym razie zapewne 
' s, vii w tym czasie w posiadanie polskie i dopiero za 
fS^Lława Hermana odgadł ponownie od Polski wraz z ca-

liinił Czerwieńską. • 
k *,eTvm razem półtrzecia wieku trwają tutaj rządy, ksią-

f rUsićich, nieszczęśliwe pod każdym względem. Owe 
?! grody piastowskie Wołyń i Czerwieńsk w ziemi nad-
k ańskiej tracą swoje dawne znaczenie na rzecz nowych, 

ka iuż ruską wzniesionych. Odbudowywa je może, lub 
acnia Daniel, ów jedyny w dziejach król ruski, który 

wólestwo swe halickie i na ziemię chełmską rozciągał; po-
i ł nany jednak przez Tatarów i zmuszony do bezwzględnej 
1 głości wobec dziczy mongolskiej, fortece owe, w pierw-
•m rzędzie Chełm i świeżo założony Lwów burzy na 

znak poddaństwa, wraz z innemi swemi zamkami. Zape-

i i j i n a D ł u g o s z a Dziejów Polsk! ksiąg dwanaście. Przekład 
Karola Mecherzyńskiego Tom I. W Krakowie 1867 str. 311 i nast. 



ZAMEK LUBARTA W LUCKU. 

bość tych murów w przyziemiu wyno-
si 2.60 m. w ich drugiej i trzeciej 
kondygnacji wynosi 2.25 m. Wysokość 
przeciętnie zachowała się od 11 do 12 
m. Te ściany analogicznie z basztami 
najprawdopodobniej posiadały wień-
czący szczyt na kształt zazębień i dziś 
trudno to ściśle ustalić a to z tej 
przyczyny iż nie pozostało po nich ża 
dnych śladów, bądź to w opisach lub 
rysunkach 

Gładka pionowość ścian przy zna-
cznej wysokości—a wobec usytuowa-
nia samego zaniku na wysokim pa-
górku również o wysokości kilkuna-
stu metrów, zabezpieczała zamek od 
łatwego zdobycia. Gdy do tej okolicz-
ności doda się jeszcze i to, iż ściany 
posiadały w drugiej i trzeciej kondy-
gnacji otwory strzelnicowe to już zu-
pełnie jasnem będzie, iż zamek Łucki 
z obydwu stron rzeki był nie do zdo-
bycia. 

Strzelnice tych murów są bardzo 
charakterystyczne z tych względów 
iż są typowe dla zamków ówczesnych. 
Ze strony zewnętrznej zamku te 
strzelnice przedstawiają się jako wąz-
kie i długie szpary o świetle mniej 
więcej 30 cent., do środka zamku te 

strzelnice odrazu silnie się rozchylają 
na tyle, by z każdej strony we wnę-
ce strzelnicowej mógł śmiało zmieścić 
się łucznik. Takie strzelnice były 
zastosowane ze względów na broń 
ochronną łukową. Ten kształt strzel-
nic miał i to na względzie, aby po-
mimo najcelniejszych pocisków oble-
gających można się było bezpiecznie 
ch ronić, a po dokonanym wy zuceniu 
pocisku swój łuk bądź inną broń do 
nowego strzału przygotować. 

Do tych murów, do wysokości pier-
wszej kondygnacji to jest do miejsca 
swobodnego przejścia dokoła murów 
i przez baszty dostawione były przy-
budówki drewniane bądź murowane, 
które z czasem zniszczały i do na-
szych czasów się nie przechowały; 
o ich istnieniu w swoim czasie wątpić 
nie możemy, bo pozostawiły po sobie 
wyraźne i prawidłowo zbudowane śla-
dy zamurowań dawnych belek stropo-
wych. Te stropy stanowiły podłogę, 
pierwszej obronnej kondygnacji mu-
rów w której to właśnie są te wiel-
kie wyżej wspomniane strzelnice. 

Nad temi pomieszczeniami wznosiły 
się jeszcze krużganki, które posiadały 
nad sobą dach spadający ku środko-

wi zamku. Te krużganki były i niżsa 
i węższe niż dolne przybudówki;fl 

Pomiędzy ścianą wschodnią a za 
chodnią zachodzi ta różnica, iż w 
wschodniej widzimy jeszcze mnie; 
otworów strzelnicowych niż w za-
chodniej; a .z tego wnioskować nalety 
iż obecność Styru, ongiś znaczn* 
bliżej wzgórza zamkowego niż di» 
przepływającego, dawała większą: rę* 
kojmię trudniejszego dostępu do zaw* 
ku niż strona zachodnia od str&Ę 
Głuszca. 

Mury te łączyły się z poszczajB 
nemi basztami schodami śrubowjj 
dając możność łatwego przechodn 
nia z jednego .miejsca murów* f 
w poszczególnych poziółnach tak > 
wysokościach. 

Mur pomiędzy basztą p o W « r j ^ j 
wschodnią, a wjazdową to 
strony fosy i miasta w * n a C , B ^ i j t j |» | 
ści już nie istnieje; obecnie i 
właśnie tej części, która b e i p o f ^ M j 
przylegała do dolnych k r a w t g j J J J j | 
dów wjazdowej baszty. s * j 
część murów ma aaledwie ^^ęjft I 
długości priy tej samej co i i ^ T ^ H 
nie grubości a wifC w l * 1 ) ^ 



t i te a druga *Precla kon-
eia murów tu już zupełnie nie 

[ (Kr1 !aiy się i jakiej wysokości z tej 
I ' ^Tza inku ściana była jest zupeł-
[ stf°n-. wiadomym. Wysokość, pozosta-
I n'e nl ćri muru sięga zaledwie od 6 
I jej częstl 

I ^ ' y p u s z c z a ć m o ż n a , iż b ę d ą c o d 
nV miasta i dolnego zamku za-

! str°o]eczona jeszcze fosą, mogącą być 
e ł n i o n ą wodą, była ta ściana zara-

m ścianą obecnie nie istniejącego 
Icu- tem bardziej można tak wnios-
* t iż była ściana zwrócona ku 

k°Judniowi, ku miastu i ku głównemu 
r a Zdowi do zamku. 

Z wielu ilustracji wnioskować moz-
iż przy tej ścianie był budynek, 

mieszczący większe sale, ubikacje 
znacznych rozmiarów sień, w której 

znaczniejsza część rycerstwa w chwi-
lach zebrań mogła się pomieścić. 

Niewykluczone jest, iż w później-
szych czasach tu mogła być sala z ga-
lerią; twierdzić to można na mocy 
istniejącej a zamurowanej co prawda 
tylko j e d n e j k o n t o l i k u t e j w k a m i e n i u , 
d noszącej na sob ie wyraźne piętno, 
form a r c h i t e k t o n i c z n y c h XVI w i e k u . 

Wszystkie trzy mury* okalająfce 
zamek, a łączące w pierścień baszty 
posiadają trzy zasadnicze częśoi skła-
dowe. 

Po pierwsze: fundament złożony 
z dzikiego polowego narzutowego gra-
nitu, a częściowo krzemienia. Spojo-
ne silną zaprawą hydrauliczno, wapien-
ną. Głębokość tych fundamentów jest 
znaczna i różna. 

Najgłębsze fundamenta posiada basz-
ta północna. 

Drugą składową częścią murów jest 
ich blok o znacznej grubości (2.60 m.) 
i zupełnie bez otworów bądź to przej-
ściowych bądź dla obrony. Ta część 
murów jest wykonana z cegły tak na-
zwanej palcowej, świetnie wypalonej, 
i układanej w krzyż; wnętrzne samych 
ścian jest często wykonane z bloków 
kamiennych, tak jak fundamenta. Układ 
w,?c cegieł jest typowo polski i sama 
m"rarka jest pierwszorzędnej wartości 
00 do prawidłowości wiązania. 

ZSŚCI nowsze lub rekonstruowa-
e- odrazu można łatwo poznać 

*ła4n.e przez brak dokładnej i pra-
ukłi ' m u r a r k i — jako takiej. Z tego 
1 ( widocznym jest, iż baszty 

I Ury wykonane sposobem pol-
zafc 'i . y a r a z e m jest to jeszcze jeden 
wild i V 1 n i e z b i l y dowód, iż kultura, 

I d/ił t f ł / , u k a budowlana polska zro-
I izłoiri n świetnej swej prze-

| ' / . ' t z ę * c l ą składową murów 
I K n # i / ' i i ' ' " r u B l o | I trzeciej kondy-
I 1 uLi wynonane już II tylko 
I H^j n k,ł''r<' posiadają w nlżaze| 
I ''lic ' f'b«'/arn<i ł wysokie atrzel-

ft; w ł|órn«| laklaż atu niższe. 
I ^-inii'"! różnicy grubości 

Oriiyinj i iryncloj. kondygnacji 

Z gmachów wołyńskich. 

(dolna posiada 2.60 m. szerokości, 
a górna 1.25 m.), swobodna ta prze-
strzeń dolnego muru wraz z dobudo-
wanymi drewnianymi pomostami da-
wała możność przy dolnych strzelni-
cach nie tylko ustawiać znaczniejszą 
ilość ludzi do obrony zamku lecz 
również mieć w pogotowiu i znacz-
niejszą ilość obronnych materjałów, 
by w razie potrzeby zasilać niemi bro-
niących się wojowników na górnej 
kondygnacji. 

Kondygnacja pierwszego rzędu obro-
ny miała przejścia przez baszty do 
koła zamku, zaś kręconemi schodami 
łączyła się z jednej strony z podwó-
rzem z drugiej z górną kondygnacją 
obronnych murów. Dzięki tym scho-
dom we wszystkich basztach łatwo 
było z dowolnego punktu dostać się 
do na|więce| potrzebującego pomocy. 

liocumlo się, la w chwilach walki ob-

ronnej nietylko posługiwano się temi 
basztowemi schodami, lecz jeszcze 
przystawiano z dołu do pierwszej kon-
dygnacji, a z tej do następnej drabiny. 

Za Jagiellonów i Wazów już bro-
niono się nietylko strzałami, lecz i pal-
ną bronią; była ona przeważnie uży-
wana z dolnej kondygnacji, zaś 
z górnej przeważnie walczono tylko 
strzałami. 

Od strony błot i Głuszca dolny 
szereg obronnych otworów jest zasto-
sowany do bronienia się ręczną bro-
nią, zaś w ścianie wschodniej 
strony Styru, otwory zostały priyspo* 
sobione do dział, bo a tej str\*ny 
również nieprzyjaciel nacierał • dal-
szej mety. Zaś w ciwartoj k\Mivtyg 
nacji basat wldaimy stra«lnict> 
dział bijących |ui na 
metę. 

WŁODZIMIERZ WOŁYŃSKI KOŚCIÓŁ PO-JEZUICKI 
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Z tego wszystkiego widzimy, iż za-
mek Łucki był nader obronny; w swym 
założeniu była to obronna twierdza, 
a nie spokojna i wygodna królewska 
lub wielkoksiążęca rezydencja. 

Chociaż zamek ma rozmiary znacz-
ne jednak gdy weźmie się pod uwa-
gę, iż tu mieścił się dom władyki, 
który on w okresie wojen zamiesz-
kiwał, cerkiew i dom dla służby woj-
skowej, to jasnem będzie, iż na zam-
ku było zbyt ciasno dla stałego po-
bytu bądź króla bądź w. księcia 
z dworem. 

Dlatego to prawdziwa rezydencja 
mieściła się opodal, w tak nazwanym 
dolnym zamku. Są wreszcie dane 
niepoparte rzeczywistemi danemi, iż 
zamek górny był z dolnym połączony 
podziemnemi przejściami. 

Mówiąc często o wrogach trzeba 
zawsze mieć w pamięci, iż tatarzy 
z południa i wschodu najeżdżali stale 
ten kraj, omal iż nie do czasów Au-
gusta III, a hordy ich choć licho 
uzbrojone odznaczały się niepomierną 
liczebnością i karnością. Zaś z pół-
nocy wieczny istniał wróg w postaci 
moskali — którzy nigdy nie dawali 
spokoju wschodniej naszej granicy. 

Łuck był często i ludnie odwiedza-
ny, dlatego iż leżał na drodze pomię-
dzy Krakowem, Lwowem, Kijowem 
a Wilnem, następnie zaś chętnie tu 
przebywano, będąc pewnym obrony 
zamku w razie napadu, a wreszcie 
i dlatego, że dokoła posiadał wspania-
łe puszcze leśne, pełne zwierza, — a 
łowy takowego ściągały królów, jak 
zimą tak i w innych okresach roku. 

Jednak tak znacznych rozmiarów 
zamek wymagał stałego znacznego na-
kładu, by go utrzymywać w należytym 
stanie; gdy weźmie się pod uwagę, iż 
Lubart go stawiał jeszcze przed ak-
tem 1560 r., to zrozumiałem będzie, 
iż po fakcie Unji stracił on pierwszo-
rzędne znaczenie i stał się tylko ob-
ronną twierdzą podczas śmielszych 
napadów nieprzyjaciela na Rzeczpos-
politą. 

Cały szereg z lat 1545, 1552, 1555, 
1765 i 1789 lustracji wzmiankuje 
0 podupadającym stanie zamku, zara-
zem podkreślając jego polityczne zna-
czenie dla państwa. 

Z dziejów zamku nie można pomi-
nąć tego faktu, iż będąc najobronniej-
szym ze wszystkich okolicznych, to 
jest Włodzimierskiego, Krzemieniec-
kiego i Zbarażskiego stale odgrywał 
ważną i pokaźną rolę w każdym okre-
sie historji Polski, o ile zatargi tyczy-
ły się wschodnich lub południowo-
wschodnich granic Rzeczypospolitej. 

Czy to były sprawy Unji z Litwą, 
czy wyprawy naszych królów pod. 
Psków, Nowgorod bądź Moskwę, czy 
są to wyprawy przeciw tatarom 
sytym zwycięstw na Czerwonej Rusi 
1 dążącym pod Lublin czy wreszcie 
w okresie rebelji Chmielnickiego i 
wojen chłopskich—Zamek Łucki sta-
wał się punktem ośrodkowym tych 
wypadków. Zmienne były losy zamku, 
lecz ani razu nie został zdobyty siłą 
zbrojną. Przechodził zamek z rąk do 
rąk ale bywało to bardzo rzadko 
i prędzej zgoda niż nawet głód osta-
teczną był przyczyną otwarcia jego 

bram i zaniechania działań wojenn**!. 
Nigdy jednak w walce orężnej 
nie znał. 

Zamek Łucki zawsze był tylko ^ u J 
bą swego państwa i przysparzał k^ 
noru Rzeczypospolitej, rycerzom 
rzy go bronili ! sobie, jako niezwydT 

Stan obecny zamku mało co 
różni od jego stanu przedwojennego 
wskutek złej gospodarki rządu rno2 
kiewskiego od chwili zajęcia Łu<Sj 
przez b. państwo rosyjskie zamek znaL 
dował się w niepomiernie opłakanym 
stanie. 

Dopiero w 1910 roku udało mi J 
zawdzięczając krokom wobec cesars 
Akademji Umiejętności w Petersburgi! 
i na podstawie jej przezemnie dostarl 
czonych pomiarów i zdjęć zamku uzyl 
skać przez cesarską komisję archeo* 
logiczną w Petersburgu przyznania 
temu wspaniałemu zabytkowi nietykal-
ności i kredytu na konieczne zabezpie-
czenie. 

Niestety nim te wszystkie sprawy 
przeszły swe instancje nadszedł^rok 
wojny wszechświatowej 1914, który 
przerwał ton wszystkich starań. 1 

O Łucku należy powiedziećr „Śpij 
spokojnie i odpoczywaj wielki zamku* 
rycerzu do chwili, gdy wdzięczą 
Rzeczpospolita Polska za twe dawne 
dla niej poniesione trudy, nie wypo~ 
saży cię w odnowione szaty, a w twych 
murach założy muzeum Ziemi Wołyń-
skiej, której ty byłeś stróżem, zwiera 
chnikiem, i która Ojczyźnie naszdj 
dała tylu wiernych synów; i sławnych 
bohaterów. 

Wycinanko Dobrzańskiego z r. 1902. 
Ze zbiorów p. Zofji Kwapiszewskiej. 
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Stara Fara czyli kościół Św. Michała w Lublinie. 
I dnym z najstarszych kościołów 

I Lublinie był Kościół Kolegjacki Ś-go 
Michała, d z i ś j u ż n i e i s t n i e j ą c y . 

Założył go w roku 1282 Leszek 
r arny dziękując Bogu za otrzymane 

» /cięśtwo nad Jadżwingami. Podanie 
*lsi że gdy się położył do snu pod 

łożystym dębem na wzgórzu w bliz-
Ł miasta, ukazał mu się Archanioł 

podał miecz dla pobicia nieprzyja-
ciół. Leszek zaprzysiągł, że po zwy-

estwie zbuduje kościół na tern 
miejscu. I rzeczywiście, gdy w roku 
1850, z powodu grożącego niebezpie-
czeństwa, musiano Kościół Farę ro-
zebrać, znaleziono pod mensą wiel-
kiego ołtarza pień dębowy, starannie 
cegłą wokoło obmurowany. Na pa-
miątkę tego historycznego zdarzenia 
z pnia znalezionego dębu wykonano 
Krzyż i umieszczono go w Skarbcu 
kościoła O. O. Jezuitów — obecnie 
w Kościele Katedralnym się znajdu-
jący. 

Podany obok wygląd wspomnianego 
Kościoła, przerysowany że sztychu, 
znajdującego się w zbiorach Bibljote-

ki im. Łopacińskiego, przedstawia ma-
lownicze położenie ówczesnej Fary 
w otoczeniu topoli piramidalnych i sta-
rożytnych murów Lublina. 

Osobliwością w budowie tej świąty-
ni była jej wysokość w stosunku do 
długości. Wyniosła wieża, wykonana 
z cegły szlifowanej, łączyła się z krót-
ką nawą Kościoła i mieściła w sobie 
dwa chóry, jeden nad drugim. Nawa 
główna miała sklepienie poprzeczne 
a nie podłużne, jak to się spotyka 
w innych kościołach. Prezbiterjum 
przykryte sklepieniem gwiaździstem,po-
siadało żebrowania zygzakowate. 

Ołtarzy ani pomników osobliwych 
kościół nie posiadał. Nagrobków nie 
było dawniejszych nad wiek XV. Z gro-
bowców był najstarszy Erazma Lu-
bomelskiego, rajcy Lubelskiego(r.1562). 
Drugim był pomnik Sebastjana Klono-
wicza. 

Kościół Ś-go Michała spalił się wraz 
z miastem w r. 1575 i potrzebował 
gruntownego odnowienia, którego do-
piero w r. 1610 dokonano. Kopuła 
z wieżą ulegała również parokrotnym 

pożarom i przeróbkom (1741—1771). 
W połowie 19 wieku groźny stan wie-
ży przerażał okolicznych mieszkańców 
i to skłoniło radnych miasta do całko-
witej rozbiórki zrujnowanego Kościoła. 

Tuż za Kościołem była brama z wie-
życzką, łącząca się z otaczającym mu-
rem obronnym. Obok znajdował się 
dom misjonarski bardzo starożytny, 
który częściowo dotychczas egzystuje. 
W domu tym mieszkał Ignacy Kra-
szewski i stąd chodził do Szkoły O.O. 
Jezuitów — dziś zajęty na Seminarjum 
żeńskie naucz. 

Ze smutkiem podnieść należy, że 
to miejsce historyczne nie jest otoczo-
ne właściwą opieką. Ogrodzenie rdzą 
zjedzone, w paru miejscach wyrwane, 
ogródek zaśmiecony, plac przed ogród-
kiem nie wyzyskany. 

Malownicze położenie tego miejsca 
powinno zwrócić uwagę miłośników 
.Lublina, a w pierwszym rzędzie Tow. 
opieki nad Zabytkami Przeszłości, 
które na jednym z pierwszych posie-
dzeń ma zamiar sprawą tą się zająć. 

Z. WL. 

WYCINANKI LUBELSKIE. 
Lud nasz tęskni do piękna. Gdzie 

może i jak może szuka' go, a raczej 
wydobywa z siebie wartości ukryte, 
by przyoblec w rzeczywiste kształty 
podświadome swe marzenia o pięknie. 

Na rozmyślania poetyczne nie za-
wsze zbywa mu czasu, ale gdy nasta-

wczesne zimowe wieczory i ognie 
na kominkach radośnie zapłoną — 
w tych prostych i szczerych duszach 
2pywa się modlitwa cicha do czegoś 

I .nieznanego", coby życiu na ziemi 
| radość większą przynieść mogło i ży-
|Wemi kształtami rozgłaszało złote my-
l ' 0 szczęściu. 

I t a k z wielu tęsknot w długie zi-
owe wieczory powstała niezmiernie 

nok*** SZtuka ludowa» w szczegój-
, 1 2aś» nas tu bliżej interesujące, 

*tobnictwo ludowe. 

na ^ ^acie wiejskiej można widzieć 
I wz dnnc^ ' u powały bogate często 
i rury' powycinane z barwnego papie-
I roz^ fopmie gwiazd, kwiatów, liści, 
I 4j| P- motywów przeważnie ro-
I zwi" C2ę»to fantazyjnych, rzadziej 
I "irzęcych. 

I Wycinanki. 

W nich właśnie, w tych skromnych 
kształtach z papieru, nieraz nieudol-
nie wykonanych, z głębi równie skrom-
nych chat wychynęła, z wyraźnem i ro-
ześmianem obliczem i pewnem, a ra-
dosnem spojrzeniem — sztuka ludowa. 

Wycinanki lubelskie, prace p. Igna-
cego Dobrzańskiego, włościanina ze 
wsi Miesiące, gminy Garbów w powie-
cie puławskim, to utwory człowieka 
o niezaprzeczonym talencie, wysokim 
poczuciu artystycznem i niezwykłej 
wyobraźni. 

Proste nożyce, do strzyżenia owiec 
używane, któremi się posługuje podo-
bno jako narzędziem artystycznem, 
wiele, wiele już „wystrzygły" zdob-
nych, papierowych kształtów. 

Jeśli się ma więcej tych okazów 
wycinankowych przed oczyma, trudno 
nie podziwiać niezwykłego bogactwa 
motywów, niejednokrotnie tak bardzo 
ciekawych, i nie zachwycać się ma-
lowniczością wzorów, a czasami ich 
subtelną, miękką, jak tajemnej jakiejś 
pieśni drżenie, grą barw. Mam tu na 
myśli całą ścianę białą, udekorowaną 

Wycinanka Dobrzańskiego 

t e zbiorów p. Zofji Kwapiszewskiej. 
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W y c i n a n k i D o b r z a ń s k i e g o . 

Z r. 1925, ś rednica oryginału 34,5 cm. ze zbiorów Jul iana Kota. 

Z r. 1902, Ze zbiorów ś. p. Konstantego 
Kietlicz-Rayskiego. 

Z r. 1902, długość oryginału 13,5 cm. X 34,5 cm. ze zbioru 
p. Zof)i Kwapiszewskiej. 
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nych uciech i uśmiechów szczęścia. 
Tęsknią, kochają i marzą jednostki 
te, a ich wzmożonych stanów psychicz-
nych owocem jest to, co nazywamy 
sztuką w jej najrozmaitszych obliczach 
i wyrazach. 

Dobrzański — to artysta ludowy, 
szczery 1 dużej miary, a wycinanki 
jego to świetne niekiedy utwory sztu-
ki dekoracyjnej. 

W pracy artysty daje się zauważyć 
kilka faz, wyrażających się w więk-
szej lub mniejszej intensywności 
w tworzeniu. Ostatniemi czasy słuch 
o nim zaginął, ale oto przekonaliśmy 
się niedawno, że jeszcze Dobrzański 
wciąż marzy, tęskni, kocha i... „wy-
strzyga". 

R e p r o d u k c j e w y c i n a n e k w e d ł u g 
f o t o g r a f i i 1.. f-|j>nwi<»a w Lu-
b ' ( n i c . W y k o n a i w cy• k o t v p j l . 

zak la - l f o t o r l i e n i i ł j r a f l c z n y 
R o u a n S a w i c k i w W a r s z a w i e . 

Wycinanki Dobrzańskiego 
ze zbiorów p. Zof j i Kwapiszewskiej 

i ś. p. Kietlicz-Rayskiego. 

Wobec pracy Ignacego Dobrzańskie-
go należy zająć odpowiednie stano-
wisko. Nad utworami jego przejść 
do porządku dziennego — to świado-
mie porzucić wiele cennych zdobyczy 
z zakresu naszego zdobnictwa ludo-
wego. 

Winno pójść zatem zainteresowanie 
się wycinankami lubelskiem! i wogóle 
wycinankami ludu naszego nietylko 
tych, dla których to z racji zawodu 
i umiłowania nie jest obce, ale także 
wszystkich, którzy nie mieli ku temu 
sposobności lub może dotąd nawet 
i ochoty. 

W dobie obecnej bowiem, kiedy po 
długotrwałej śpiączce i zastoju, trzy-
mający rękę na pulsie całokształtu 
zjawisk życiowych odczuwają pewne 
żywiołowe poruszenia i zdobywcze 
parcia w kierunku nowych nieznanych 
dróg życia, kiedy warunki dziejowe 
postawiły nas w takiej sytuacji, iż 
możemy i musimy odczuwać praw-
dziwe szczęście wolności, otrząsnąć 
z siebie wszelkie obce naleciałości 
i zbudować własne swojskie rodzime 
życie — pominąć nam niewolno i tej 
dziedziny twórczości ludowej która 
dzięki bogactwu zdrowych, szczerych 
i — co najważniejsze — swojskich 

motywów może sama 
odpowiednio rozwinąć 
się wśród rozległych 
przestrzeni wsi na-
szych, a równocześnie 
wpłynąć wogóle na po-
ziom zdobnictwa ro-
dzimego i naszego 
przemysłu artystycz-
nego. 

i .rwnemi wycinankami Dobrzeń-
I jednobor 

pali się. żarzy, mieni, krzyczy ra-
. j weselem ta ściana biała, 

d°Ą korowana , bo tyle w wycinankach 
i ńca, tyle wiosny... 

Wsz'yst,v'010 s u b t e l n e ' m i ł e a m l m o 

• niejednokrotnie mocnych barw użyci* niej 
^ n i e k r z y k h w e . 

p o m y s ł o w o ś ć niewyczerpana i bły-
rozległa skala odczuć es te-

5 yCh —oto znamienne, podkreśle-
g0dne, cechy charakterystyczne 

,cj zajmującej pracy, w której prze-
awiła się dusza artystyczna Dobrzań-

skiego-

A dusza to nawskroś szczera, pro-
sta. Rozgorzały w niej iskry miłości, 
prawdy i piękna jaskrawym płomie-
niem znikąd niepodsycanym. Z głębi-
ny tej duszy także wyrosło umiłowa-
nie serdeczne natury. 

Można powiedzieć bez przesady, 
że wycinanki Dobrzańskiego—to hołd 
niejako złożony matce— naturze przez 
pozostającego pod jej bezpośrednim 
wpływem syna. 

Jego wielki ku naturze afekt jest 
niejednokrotnie tak oczywisty, iż obja-
śniają niektórzy p o j a w i e n i e s i ę p e w -
nych w jego pracach motywów, aktu-
alnemi w swoim czasie jej zjawi-
skami. 

Mimo różnorodności kompozycyjnej 
wycinanki Dobrzańskiego odznaczają 
się pewną jednostajnością w ogól-
nym charakterze wskutek czego wy-
twarzają odrębny typ „wycinanek lu-
belskich", 

nie mówiąc już o tem, że 
równocześnie charakteryzują dosadnie 
rodzaj pracy autora, s twarzając wyra-
ży indywidualnego traktowania prze-
żyć a r t y s t y c z n y c h . 

Wyrazy przeżyć, kształtowane na 
podstawie odwiecznego, najpiękniej-
sze8° i dla wszystkich dostępnego 
wzoru, jakim jest na tura—mis t rzyni , 
10 kwiatki, pieski, kogutki i t. p.( 
których w i e l e s p o -

j 'irzegamy w wyclnan-
| ka<* Dobrzańskiego. 
I N i e j e d n o k r o t n i e w 
I du»zach jednostek gro-
I ^ d z i tlę odwieczna 
I n|c milknąca nigdy 
K t»*nota rodzaju ludz-K *i(Pn 
ft i i l,CMSla'«ne po-
I '"Wanic ponad doczes-



Wokół stanowiska Ukraińców wołyńskich. 
W prasie kresowej coraz szerszy 

zakres przyjmuje dyskusja na temat 
nastroju i politycznego stanowiska 
Ukraińców wołyńskich. 

W cytowanym już przez nas uprzed-
nio „Życiu Wołynia" reprezentującym 
sfery zachowawcze i prawicowe, znaj-
dujemy dwa nowe dyskusyjne w tej 
kwestji artykuły. Cytujemy z n'ch po-
niższe, najbardziej charakterystyczne 
wyjątki. 

* * 

„Na Wołyniu, miejscowej, ukraiń-
skiej inteligencji o wyraźnej politycz-
nej fizjognomji jest mało, a jeszcze 
mniej jest takiej inteligencji, która 
z włościaństwem utrzymuje bezpośred-
ni kontakt, a tem samem wywiera 
wpływ na kształtowanie się jego po-
jęć. Niema też politycznych, sformo-
wanych partji o pewnym określonym 
programie, gdyż nie można uważać 
za polityczne stronnictwo drobnych, 
po kilka lub kilkanaście osób liczą-
cych ugrupowań ludzi, łączących się 
pod sztandarami stronnictw istnieją-
cych na Naddnieprzańskiej Ukrainie, 
a nie przejawiających dzisiaj żadnej 
inicjatywy. Oddziaływanie przeto miej-
scowej inteligencji, względnie miej-
scowych partyjnych ugrupowań na wło-
ściaństwo jest nikłe i prawie żadne. 

Są jednak inteligenci i półinteli-
genci, którzy zasilani emisarjuszami ze 
Wschodniej Małopolski poszli na żołd 
obcych i służą ościennym państwom 
za narzędzie dla podminowywania 
państwowości polskiej wśród mas, wy-
korzystując każdą usterkę polityki pol-
skiej i braki tudzież niedomagania 
kresowe, spowodowane niezastosowa-
niem na Kresach w całej pełni zasa-
dy 'praworządności. Tym też właśnie 
niedomaganiom, operowaniu popular-
nemi hasłami, nieszczędzeniu brzę-
czącej mon^y zawdzięczają zwycię-
st.w.° kandydaci szesnastki, którzy prze-
cież, jak to ogólnie jest wiadome nie 
są r zeczywis tymi przedstawicielami 
włościaństwa; stworzone przez nich 
kluby sejmowe są sztabami bez armji. 

Na karb tych też niedomagań na-
leży położyć drobne sukcesy komuni-
stów na wsi, którzy łowią włościan 
ponętnemi obietnicami. 

Dobrzański 1925. 

Określonej jednak politycznej ide-
ologji ukraiński włościanin na Kresach 
nie posiada. Strfnowi on dotychczas 
masę bierną, z której, przy zastoso-
waniu odpowiednich metod i środków 
można wobec bierności i braku pro-
gramu politycznego olbrzymiej więk-
szości miejscowej inteligencji, stwo-
rzyć czynnik twórczy i oddany Pań-
stwu, albowiem rządy caratu, wojna, 
eksperymenty rewolucji i bolszewizm, 
dały temu włościaninowi mimo ni-
skiego stanu jego kultury i oświaty, 
dużo doświadczenia i wyrobiły w nim 
pewien światopogląd na stosunki, w 
których dzisiaj żyje. 

Te właśnie doświadczenia i własny 
interes każą mu ustosunkować się lo-
jalnie do Państwa, mimo wszystkie 
usterki, braki i niedomagania, które 
włościaństwo na sobie odczuwa. 

Im prędzej zostanie zapoczątkowa-
na akcja zorganizowania włościaństwa 
na platformie szczerej pracy dla pań-
stwowości polskiej, tem prędzej zo-
baczymy jej owoce, gdyż dotychcza-
sowy okres został stracony bezpowro-
tnie. Naturalnie wśród metod, które 
przy tej akcji należałoby zastosować, 
jako jedną z najważniejszych spraw, 
uważamy zgrupowanie elementów in-
teligentnych, rozumiejących doniosłość 
wszechstronnego rozwoju Ukraińców 
w granicach Państwa Polskiego i za-
pewnienie tym elementom nietylko 
możności działania wśród mas, ale 
także odpowiednich warunków życio-
wych przez dostarczenie tej części 
bezrobotnej inteligencji stosownego 
pola do pracy zawodowej". 

* 
* * 

„Jednym z kardynalnych warunków 
uobywatelniania i upaństwowienia ukra-
ińskiego włościaństwa jest praca nad 
jego kulturalnym rozwojem. Kultura, 
jako forma duchowego i fizycznego 
życia narodu, u każdego narodu tak, 
jak u każdego indywiduum subiektyw-
na i odmienna, powinna tworzyć się 
przez rozwój jego wewnętrznych sił, 
zdolności i właściwości. Skoro jed-
nak praca tworzenia kultury przez sam 
naród, idzie z rozmaitych powodów 
i przyczyn żółwim krokiem, a państwo 
polskie ma interes w sformowaniu 
z wołyńskich mas na Wołyniu kadr 
obywateli, oddanych polskiej idei pań-
stwowej i gotowych na zawołanie wła-
dzy w chwili grozy, to powinno ono 
dopomóc rozwojowi tej rodzinnej kul-
tury. 

Dotychczasowa polska polityka kre-
sowa o takiej linji rozwoju miejsco-
wej kultury nie tylko zapom-
niała, ale przeciwnie szła często prze-
ciw kulturalnym interesom miejscowej 
udności, nietylko nie dopomagała tej 

ludności do tworzenia kulturalnych 
placówek, ale przeciwnie, o ozem 

świadczą liczne fakta minionej dok. 
hamowała i stawiała przeszkodv°-VI 
rozwojowi. Nie wchodząc głębiej w 
tywy, które spowodowały tego r o d / i 
polską politykę kresową, można j H 
jednak z góry przewidzieć, że nie bl° 
dzie ona długotrwała i że prędze|2* 
później miarodajne czynniki i S p J | 
czeństwo polskie będą zmuszone wk 
czyć na odmienną drogę, jeżeli kw*' 
stja zespolenia Kresów z Rzecząt*, 
politą ma być postawiona w pław 
czyźnie, rokującej nadzieję szybkienń 
zrealizowania. I rzeczywiście, na Hnfe 
liczenia się z doniosłością sprawi roS 
woju duchowej kultury miejscowej )„! 
dności, wkroczyła polityka polska 2e. 
szłego roku przez uchwalenie ustaw 
o szkolnictwie i używaniu języków 
miejscowych w sądach i urzędaclt 
administracyjnych, tudzież samorządo-
wych. Sądzić należy, że za tym acz 
niedoskonałym początkiem pójdą czy. 
ny dalsze w myśl ogólnych wyżej wy-
mienionych zasad szerzęnia rodzimej 
kultury wśród miejscowej tubylczej 
ludności, dalekie od wszelkich prób 
denacjonalizacji i polityki egzaminu 
narodowego. 

Rola jednak państwa i polskiego 
społeczeństwa nie może kończygsię 
na progu zaspokojenia potrzeb ducho-
wych ludności. Duchowe życie ludzi 
jest niemożliwe bez codziennego dile-
ba i bez materialnych wartości, a tem-
bardziej niemożliwe jest bez tych Mar-
tości życie narodu, jako takiego. Rów-
nolegle z rozwojem duchowej kultttfj; 
musi iść rozwój kultury materjatót 
wołyńskiego społeczeństwa. W tym 
kierunku państwo, a także i polskie 
społeczeństwo winno nie tylko poprz^ 
uzasadnione dążenia ludu, ale często 
musi wystąpić samo z inicjaty** 
zmierzającą do wszechstronnego P0' 
d niesienia dobrobytu włośćiarisj| 
z uwzględnieniem poszczególnych II 
rytorjalnych własności Wołynia i sp^ 
cyficznych miejscowych potrzeb ffiB 
szkańców. 

Tworzenie kultury włościańskiejjjj 
Kresach, opartej na wzorach z a c "? j 
nich, da możność miejscowej ludnoj 
ocenić, że państwo polskie, wbrew g 

Dobrzański 1903. 
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Fragmenty architektoniczne 
z Wołynia. 

WŁODZIMIERZ WOtyŃSKI. 
C e r k i e w k a Św. B a z y l e g o . P o r t a l g o t y c k i . 

dy polskie na ziemiach wschodnich 
są chwilowe, wskazywano na bankru-
ctwo finansowe Polski, jątrzono sto-
sunki społeczne, wyzyskując zwłasz-
cza niedomagania naszej administra-
cji na kresach. Liczne przyczyny spra-
wiały, że agitacja ta natrafiła na grunt 
podatny i masy włościańskie w ciągu 
pa u lat ubiegłych udzielały stronni-
ctwom ukraińskim swego poparcia. 
Ale w miarę krzepnięcia państwowo-
ści polskiej nazewnątrz i nawewnątrz, 
zwłaszcza po przeprowadzonej sana-
cji skarbu, stosunek dotychczasowy 
zaczął ulegać zmianie. Chłop ukraiń-
ski przekonał się, iż rządy polskie nie 
są czemś przejściowem, z drugiej zaś 
strony — i to jest bodaj 'czynnik naj-
ważniejszy—odczuwał coraz silniejszą 
zależność swą od państwa, które do-
tychczas zwalczał, zaczynał rozumieć 
powoli, że bez pomocy tego państwa 
obyć się nie może. W ten sposób 
przywódcy bezwzględnej opozycji ukra-
ińskiej zaczęli tracić grunt pod no-
gami, zaufanie i poparcie mas. Ruch 
zmierzający do pogodzenia się z pań-
stwem wśród chłopstwa ukraińskiego 
rozpoczął sic zupełnie samorzutnie. 
W poszczególnych powiatach Mało-
polski wschodniej (Kołomyja, Stryj) 
organizują się samodzielne • part je 
chłopskie, wyraźnie akcentujące swą 
lojalność do państwa. To samo za-
czyna się dziać na Wołyniu. 

Inteligencja ukraińska stoi jeszcze 
na stanowisku zasadniczej opozycji 
względnie walki, ale i tu można za-
obserwować poważne rysy i załama-

nia. Jako charakterystyczny przykład 
takiego załamania należy wskazać na 
upadek we Lwowie t. zw. „tajnych 
ućzelni ukraińskich". „Tajny" uniwer-
sytet i politechnika w tem mieście 
były uważane przez społeczeństwo 
ukraińskie za jeden z najsilniejszych 
atutów w akcji przeciwpolskiej, a na 
utrzymanie tych uczelni ukraińcy w kra-
ju i zagranicą łożyli znaczne sumy 
pieniędzy. Młodzież ukraińska stoso-
wała ostatnio terror w stosunku do 
jednostek, łamiących bojkot polskich 
uczelni. Cóż jednak widzimy po paru 
latach tej walki? „Tajne" uczelnie 
ruskie dogorywają, brak im bowiem za-
równo środków finansowych, jak i chęt-
nych słuchaczy. Tymczasem w pol-
skich uczelniach we Lwowie studjuje 
przeszło 690 akademików-ukraińców 
i ujawniają się silne tendencje do 
zwołania jaknajszybciej ogólnego 
kongresu studentów-ukraińców celem 
zniesienia bojkotu polskich wyższych 
uczelni. Z tendencją młodzieży solida-
ryzuje się część starszego społeczeń-
stwa ukraińskiego oraz poważne oso-
bistości ze świata profesorskiego. 

Na Wołyniu również obserwujemy 
wyraźne oznaki pewnej zmiany frontu 
wśród inteligencji ukraińskiej. Zwrot 
ten wyraża się w chęci zerwania z po-
litykowaniem, a zajęciem się pozy-
tywną pracą gospodarczą i kulturalno-
oświatową. Dlatego to na terenie sa-
morządów powiatowych pracuje już 
pokaźne grono inteligencji ukraińskiej, 
zajmującej w stosunku do państwa 
stanowisko lojalne. 

Wszystkie te objawy wskazują na 
pewne możliwości pokojowego ułoże-
nia stosunków polsko-ukraińskich. Moż-
liwości te winny być wykorzystane, 
a tendencje zarysowujące się winny 
znaleźć właściwe poparcie czynników 
rządowych. Tylko wtedy bowiem, przy 
współpracy lojalnych elementów ukra-
ińskich z jednej strony i polskich 
czynników rządowych i społecznych 
z drugiej, trudny do rozwikłania pro-
blemat stosunków polsko-ukraińskich 
znaleźć może swe słuszne i pożytecz-
ne dla stron obu rozwiązanie". 

•eniom agitatorów, traktuje ją po 
p ratelsku, inaczej niż to miało miej-

c z asów samodzierżawia. Lud-
sC^-Zorzekońa się nareszcie, że Pol-
^ Y przeciwieństwie do ukraińsko-
?kLewickiego humbugu. z własnej 

r daje jej rzeczywiście walory kul-
inego, ekonomicznego i narodo-

f u r
d 0 rozwoju. 
Każdy krok w kierunku rozwoju du-

e : j materjalnej kultury włościań-
tSa odbija się żywem echem w jego 

? zv ' wywiera niewątpliwy wpływ 
iego stosunek do państwa. Że tak 

hdzie rzeczywiście świadczą o tem 
A sieisze rozmowy włościan na temat 
droczenia im z powodu nieurodzaju 

Płatności podatków; dla zrozumienia 
t e g o wystarczy dzisiejsza wdzięczność 
włościanina dla państwa, za dostarcze-
nie mu pomocy na wiosenny obsiew. 

/\ o ileż to korzystniej odbiłby się 
każdy taki fakt dla państwa, gdyby 
znalazła się sprawna i oględna admi-
nistracja lokalna, która wykorzystałaby 
tego rodzaju odruchy duszy chłopskiej 
w stronę państwa, a nie dostarczałaby 
powodów elementom przeciwpaństwo-
wym do wykoizystywania kulturalnej 
państwowej dziełelności właśnie prze-
ciw państwu, jak to miało niedawno 
miejsce przy składaniu deklaracji 
w sprawie otwarcia szkół ukraińskich, 
gdzie często gminy i niższe organa 
administiacyjni czyniły rodzicom trud-
ności w realizowaniu przyznanych 
praw wbrew wyraźnym intencjom 
ustawodawcy, tak że dopiero wkrocze-
nie władz wyższych położyło kres tej 
samowoli. Dlatego też zagadnienia ro-
zwoju I ultury miejscowego ludu, wią-
żą się ściśle z tem, kto i jak wykona 
zarządzenia państwa, wiąże się z ca-
łokształtem nierozwiązanego dotych-
czas zagadnienia sanacji administracji 
kresowej". 

» 
* * 

Ciekawy artykuł p. t. „Zwrot w na-
strojach ukraińskich" przynosi „Kur-
ier Polesia": 

»Baczniejsza obserwacja stosun -
LW\ Panujących w społeczeństwie 

ukraińskim wskazuje na znamienny 
zwrot, idący w kierunku pogodzenia 
s,ę tego społeczeństwa z istniejącym 
stanem rzeczy i osłabienia napięcia 

kl 2 Państwem Polskiem oraz ze 
Wszystkiem co polskie. 

Zewnętrznych objawów tego zwrotu 
5 am.y dość dużo. Przedewszystkiem 

najwyraźniej zaznaczył się on wśród 
ods włośclaństwa ukraińskiego, które 
ski <?zasu t- zw. wojny polsko-ukraiń-
*an K l a t a c h 1918—1919 utrzymy-
i e M o w ciągiem napięciu walki 
p0,p°*ycji w stosunku do Państwa 
ińskl i" Wszystkie stronnictwa ukra-
niunft nocj°nali8tycznych do ko-
wad»y«nych w ciągu paru lat pro-
Mv/c W y l r w a*3 walkę z tem pań-

[ ^iaiTt p o c i ^ « l 4 c do niej masy wło-
**wa. Wmawiano w nie, iż rzą-
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Państwowa pracownia entomologiczna w Lublinie. 
Mało ko mu wiadomo, iż od września 

1922 r. istnieje w Lublinie przy Seminar-
ium Nauczycielskiem męskiem im. Jul-
iusze Słowackiego państwowa pracow-
nia entomologiczna. Jest to jedyna 

U c m l c w l e P. S. N. M. w l u b l i n i e . u r s ę a a c s a l ą c y na s a | ę t ł a e n t c m o l o g i r s n e . 
P o ś r o d k u s ł e d t ^ : prof. P o w t a k o Michał , dyr. Bryda W ł a d y s ł a w 
i p r o l t s o r liry Ja Anton i k i e r o w n i k p t a c o w n i e n t o m o l o g i c s n e | . 

tego rodzaju instytucja w Polsce. 
Wytwarza ona najrozmaistze prepa-
raty entomologiczne i zasila niemi 
przedewszystkiem seminarja nauczy-
cielskie, dalej ma zasilać szkoły śred-
nie, wreszcie zawodowe i inne. Jeśli 
zważymy, że dotychczas szkolnictwo 
nasze zaopatrywało się w tego typu 
preparaty wyłącznie w Niemczech, do-
niosłość tej placówki stanie się nam 
oczywistą. 

Zorganizował ją prof. Antoni Dryja, 
zapamiętały entomolog i właściciel 
jednego z największych jeśli nie najwięk-
szego w Polsce zbioru etnomologiczne-
go (100.000 egz.!) Zbiorami temi zaj-
miemy się jeszcze w następnym nu-
merze. Już w 1920 r. prof. Dryja, 
nauczyciel Seminarjum im. J. S ło-
wackiego, zachęcił kilku swych ucz-
niów do prac entomologicznych. Wy-
niki przeszły oczekiwania. W dwa 
lata potem zwolniono p. Dryję od wszel-
kich innych zajęć, pozostawiając mu 
wyłącznie upaństwowioną już pracow-
nię entomologiczną. Egzystencja jej 
opiera się na dobrowolnej bezintere-
sownej pracy uczniów po za godzina-
mi wykładów. O zainteresowaniu 
wzbudzonem wśród nich, świadczą 
najlepiej cyfry. W bieżącym roku 
szkolnym pracuje 87 uczniów w 6 gru-
pach. Dali oni do końca marca r. b. 
razem 8921 godzin pracy. Szczegól-
nie odznaczyli się: Rybicki Marjan 
kurs V — 475 godzin, Gocyla Roman 
k. III 377 g., Sagan Teofil k. III -
134 g., Smaga Ignacy—306 fl., Witek 
Józef 441 g., Breś Jan k. II 384 g., 

Czapski Józef — 29D g., Kozłowski 
Zygmunt — 539 g. 

Pracownia wytworzyła do d. 1 ku let-
nia r. b. okrągło 2500 preparatów, zaopa-
trzyła w nie 58 serninarjów nauczy-
cielskich. W roku ubiegłym urządzo-
no pierwszą wystawę entomologiczną, 
którą zwiedziło ogółem 5759 osób. 
W roku bieżącym pracownia wysłała 

133 preparaty na międzynarodową 
stawę pomocy szkolnych do Floren?" 
Na pokazie eksponatów w Warszaw 
zwróciły one na siebie powszechni 
uwagę. 

Zajęcia wytwórni dzielą się wyr&gj 
nie na okres letni i zimowy. W pierw 
szym zdobywa się materjał biologicjj 
ny we wszystkich stadjach rozwod 
zarówno na wycieczkach jak i drooJ 
hodowli we własnej altanie, mieszczą!! 
ce j się na terytorjum Seminarium] 
Hoduje się nietylko gatunki krajowe 
ale i egzotyczne, których jajka n j f l 
wadza się z zagranicy. W zimie x 9 
byty materjał podlega opracowaniu 
Wytwarza się preparaty najrozmalJ 
szych typów : jednostronnie os7klon< 
okazy w kształcie pryzmatów, dWuJ 
stronnie szklone, służące do pogadaj 
nek przyrodniczych lub jako modeli 
rysunkowe, przykłady dymorfizm] 
płciowego i sezonowego, porównani 
motyli świeżo wylęgłych z rozwinid 
temi, preparaty mimetystyczne, roz 
wojowe, anatomiczne, przykłady H 
nizmu, melanizmu, wpływu tempera 
tury na ubarwienie motyli i t.p. i t.p 

Prócz gotowych preparatów praco 
wnia posiada bogaty dorobek w ma 
ter jale biologicznym we wszystkie! 
s tadjach rozwojowych (jajka, larw 
różnego rodzaju, poczwarki, stadj 
końcowe) i to w tysiącach c£r empla 
rzy. 

* 
* * 0 

Ogrom dokonanej pracy zrozumie 
my, skoro przyjrzymy się warunkom, 
wśród których ją dokonano. Właści* 

Prof. Dryja Antoni i P o w t s k o NU hal 
w o t o e s u n i u najpil l i e j s s y c h u« i n l d w c n i o m o ! . t | t f w 

Go luda Stanisław - 559 g., Kurowski 
Jan - 291 g.. Missol Robert — 657 g., 
Mostrąg Jan — 730 g., Romanek Pa-
weł 542 g-. Szponarowlcz Ignacy — 
291 g., Cholewa Ignacy k. 1 — 411 g. 



racownia stoi energją prof. Dryi 
** P pomocnika, p. Michała Powta-
i ieT?xJy przy małej zniżce swych za-

* szkole kolejowej dał 539 godzin 
uglej, bezinteresownej pracy. Ogro-

*yłr j|0ść pracy włożyli uczniowie 
m"* z n aciskiem stwierdzić, że 
' na godzinami nauki i bezinteresow-
P . ° z a p j n a n s u j e pracownię Ministerstwo 
n'e(' nań Religijnych i Oświecenia Pu-
i l c znego , zresztą b. skromnie. Urzą-
5 nia jej są więcej niż niewystarcza-
• c i mieszczą się w 2 niewielkich 
' ^ k o j a c h . Warunki, jak na jedyną te-
J r o d z a j u instytucję w kraju, są aż 
g

azj,yt skromne. Trzyma ją zamiło-
wanie prof. Antoniego Dryi i jego wy-
trwała e n e r g j a , n i e z r a ż a j ą c a s i ę ż a d -
emi trudnościami, zapał, którym umiał 

zarazić swych uczniów. Państwo i spo-
ł e c z e ń s t w o mają obowiązek zapewnić 
tej tak produkcyjnej wytrwałości moż-
liwe warunki pomocy, których dotych-
czas, należy to stwierdzić głośno — 
pracownia n i e p o s i a d a . 

Altana e n t o m o l o g i c z n a przy P. S . M. N. w Lubl in ie . 
Prof. Dry|a Antoni przy s w y m u l u b i o n y m w a r s z t a c i e pracy. 

MIGAWKI KRESOWE, 
W strażnicach Korpusu Ochrony Pogranicza. — 

Nad mogiłą nowej ofiary. 
cznie p r z y r z ą d z i l i święcone. Nad-
szedł wreszcie dzień, w którym chło-
pcy krzątali się, nakrywając stoły świe-
żo fasowanemi prześcieradłami... 

Na dany znak zbiera się żołnierstwo 
za suto zastawionymi stołami. Przema* 
wia dowódca, a krótkie jego, z serca 
płynące słowa, trafiają do serc, po-
czem wziąwszy kropidło, wodą zdro-
jową poświęcił obecnych i stoły; w tej 
chwili odczuto brak księdza. Dziele-
nie się jajkiem i spożywanie święco-
nego urozmaiciło przybycie trzech po-
leszuków, prawosławnych (do niedaw-
na unitów), którzy w imieniu swej wsi 
złożyli życzenia żołnierzowi i państwu 
polskiemu, a posadzeni do stołu wzięli 
udział we wspólnym obiedzie. Jeden 
z nich służył w naszem wojsku. 

Cała wieś z ciekawością przygląda-
ła się uroczystości. Szkoda tylko, że 
z głębi Polski niczem łączności z żoł-
nierzem kresowym nie zaznaczono. 

Ostatnie n u m e r y 
„Polski Zbrojnej "przy-
niosły szereg krótkich 
korespondencji, po -
świątecznych z różnych 
posterunków Korpusu 
Ochrony Pogranicznej. 

Oto urywki z tych 
korespondencji: 

* * 
Trudne są przygoto-

wania świąteczne w 
tych ciężkich czasach 
w całym kraju, a zwła-
szcza na Polesiu. Żoł-
nierz K. O. P., peł-
niący tam swój cię-
żki obowiązek nie 
zaniechał się przygo-
tować do świąt w mia-
rę sił i środków. Sił 
nie brakowało, gorzej 
ze środkami. W wła-
snym zakresie zebra-
no trochę mięsiwa, 
jaj, masła i mąki, 
przyczem osiągnięcie 
potrzebnej ilości tych 
przysmaków w kraju, 
gdzie ludzi stać led-
wo na łapcie, nie na-
leży do rzeczy łatwych. 

Znalazł się wśród 
braci żołnierskiej ma-
sarz z Wrześni, pie-
karz z Radomia, i ku-
charz z Rzeszowa, któ-
rzy oszczędnie i sma-

Smutne jest życie żołnierza K.O.P. 
Brak łączności z krajem i życie pra-
wie jak na pustyni przykro odbija się 
na naszym żołnierzu, którym społe-
czeńswo nasze obecnie mało się in-
teresuje, a przecież żołnierz ten po-
stawiony jest na tak ciężkim i odpo-
wiedzialnym posterunku. Wróg nie 
śpi, wytęża wszystkie siły i używa 
wszelkich środków, aby zdemoralizo 
wać naszego żołnierza I całe s«c»ęścu\ 
że nasz żołnierz jest odporny na agi-
tację I wychodzi a niej obronną i\sKą. 

Pracownia Entomologiczna 
przy Państwowym Seminarjum 

Nauczycielskiem Męskiem w Lublinie. 

Preparaty. Wykonane p r z e z u c z n i ó w P. S . N. M. 



Z okazji świąt Wielkanocy odbyło 
si? w oddziałach naszego baonu 
skromne święcone na poszczególnych 
strażnicach i w odwodzie. W Ostro-
gu strażnica 112 miała urządzone 
okazałe święcone przez grono kup-
ców polskich z Ostroga, również 
w Kurhanach przy odwodzie komp. I 
XI baonu urządzone zostało święcone 
przez p. p- Kamińskich, właścicieli 
maj. Kurhany. W innych strażnicach 
święta wypadły skromniej; należy pod-
kreślić fakt, że ludność miejscowa 
złożyła w darze: jajka, mleko i t. p. 
czem chata bogata. Po strażnicach 
dz elił się święconem kpt. Miljian d-ca 
1 komp w zastępstwie d-cy baonu 
mjra Kaszy, który nie mógł być oso-
biście. Przy życzeniach świątecznych 
żołnierze wiwatowali na cześć Pre-
zydenta Rzeczypospolitej i pierwszego 
żołnierza Polski, marszałka Józefa 
Piłsudskiego. 

• 
* * 

Jeden z ostatnich numerów łuckiego 
demokratycznego „Przeglądu Wołyń-
skiego" przynosi p. t. „Nad grobem 
ofiary", taki, charakterystyczny dla 
naszych kresowych stosunków, opis 
niedawno odbytego we Włodzimierzu 
Wołyńskim pogrzebu poległego na 
służbie policjanta. 

Zabity został posterunkowy Policji 
Państwowej i komendant oddziału 
konnego z Porycka. Mordu dokonano 
we wsi Buszkowice pow. Horochow-

skiego. Kawaler Krzyża Walecznych, 
jeden z waleczniejszych funkcjonar-
juszy policji, który odznaczył się już 
raz przy napadzie na leśniczówkę 
w Zawidowie, padł otrzymawszy śmier-
telny cios z ręki bandyty. Ciało bo-
hatera przywieziono do Włodzimierza 
i w dniu dzisiejszym odbył się po-
grzeb. 

Z Kościoła Farnego trumnę na bar-
kach wynieśli: starosta p. Kazimierz 
Brzostowski, komisarze Grabowski 
i Knapp, burmistrz m. Włodzimierza 
p. Tkaczyk, referent starostwa p. Orze-
chowski i aspirant p. Magas. 

W połowie drogi od kościoła na 
miejsce wiecznego spoczynku trumnę 
ze zwłokami na przemiany nieśli 
członkowie miejskiego Gospodarczego 
Komitetu i koledzy poległego. Nad 
otwartą mogiłą przemawiali p. Sta-
rosta Brzostowski i jeden z członków 
Miejskiego Komitetu Gospodarczego. 

Nie liczmanem zdawkowych słów 
rzucono na trumnę, a z ust mówców 
popłynęły serdeczne słowa żalu i uczu-
cia, którym przysłuchiwały się liczne 
rzesze zebranych. 

Majestat śmierci przy mogile bo-
haterskiego stróża prawa, w żalu 
i współczuciu zjednoczył obywateli 
wszystkich narodowości i wyznań, któ-
rzy poczuwali się do obowiązku od-
dać ostatnią posługę człowiekowi, co 
w imię obowiązku, w ofiarze na oł-
tarzu Ojczyzny złożył swe młode życie 

Pamięci Jego cześć!!! 

Nie pierwsza to już mogiła na miej-
scowym cmentarzu, nie pierwsza ofEu 
ra zbrodni. I kiedy piszę te słów® 
we Lwowie, w szpitalu dogorywa mol 
że druga ofiara bandytyzmu, rosjanin 
kozak orenburski, jedna z tych dziel. * 
nych natur, co za chleb i przytułek 
jaki mu udzieliła Rzeczpospolita, wierl 
ną służbą w szeregach policji zap)a. 
cił, a krwią i kalectwem przypieczeni 
tował. 

Ale najwyższy czas, by społeczeń-
stwo zabrało głos, najwyższy czas po-
wiedzieć, że dość mamy tego. 9 H 

Na posterunkach obowiązku służbo-
wego, z zbrodniczej ręki giną najlepsi 
synowie Ojczyzny, cmentarze pokrywa-
ją się mogiłami, osierocają się rodzi-
ny, a łotrzyki drwią sobie nietylko 
z władz miejscowych, nietylko ze spra-
wiedliwości, lecz drwią z powagi Rze-
czypospolitej, a na to pozwolić nie 
można i nadal tolerować stanu takiego 
rzeczy nie wolno. 

Kadry policji muszą być powiększo-
ne, bo tego wymaga teren jej działal-
ności. Funkcjonarjusze policji muszą 
mieć pewność, że w razie śmierci lub 
kalectwa byt rodzin ich zostanie za-
pewniony. Łotrów o ciemnej kondui-
cie nie wolno zwalniać za kaucją, 
a niedostatecznym nadzorem w wię-
zieniach nie wolno powiększać szere* 
gów zbrodniarzy. Jeśli utrzymanie bez-
pieczeństwa publicznego wymagać bę-
dzie zwiększenia podatków, to społel 
czeństwo da je bez szemrania. 

INŻ. BRON. BREZA. 

Przyszły stadjon lubelski K. S. „Lubliniankan. 
Projektowany Stadjon ma ześrod-

kować życie sportowe młodzieży lu-
belskiej, dając jej niezbędne dla spor-
towego rozwoju warunki, tak pod 
względem przepisowych wymiarów 
boiska, lub kordów tennisowych, ja-
ko też możność zainicjowania zawodów 
o charakterze nawet międzynarodo-
wym. 

Główną atrakcją „międzynarodową" 
stanie się bieżnia i zwłaszcza tor ko-
larski, ponieważ będzie to jedyny 
w Polsce tor, obliczony na szybkości, 
przekraczając obecny rekord 215 kilo-
metrów na godzinę. 

Rzecz naturalna, że wszelkie impre-
zy sportowo-międzynarodowe, a rów-
nież i. racjonalny „training", bez strat 
materjalnych i szkody .dla zdrowia, 
możliwe są przy pewnem „minimum" 
koniecznego komfortu; otóż ten właś-
nie komfort, w postaci wygodnego 
ulokowania do 3.000 widzów, zapew-
nienia im jakiegokolwiek schroniska 
na wypadek deszczu, oraz niezbędnych 
dla trainingu: szatni, ubikacji dla rekwi-
zytów sportowych, sal gimnastycznych, 
czytelni etc., ten właśnie komfort, 

przewiduje projekt Stadjonu w posta-
ci trybun — klubu „Lublinianki". 

Posiadając nowoczesne urządzenia 
i nieodłączny od nich wodociąg, Stad-
jon zogniskuje również i zimowe sporty, 
gdyż byle mróz — i ślizgawka goto-
wa w zacisznem miejscu, a nasi 
sportsmeni, mając „training" w zimie, 
— na wiosnę również będą w „formie". 

Z właściwym młodzieży polotem, 
nie mierzy jednak „Lublinianka" za-
miarów podług sił... chociaż i włas-
nych swych członków pracę w pocie 
czoła składa Stadjonowi w ofierze 
i miejski Samorząd do wywrotki 
wprzęgła, to jednak wszystko chłonie 
ów smok-stadjon i woła o jeszcze! 

Woła on o budulce; trochę (ale 
duże trochę) drzewa, wapna, cementu, 
cegły i kamienia, .a gdy to śpożyje — 
to znów zawoła o piekielną strawę:, 
smrodliwy asfalt do przyodziania ja-
kichś 2.700 metrów kwadratowych 
powierzchni toru kolarskiego, ażeby 
nasi sportsmeni mogli się przyzwy-
czaić do zawrotnych szybkości i na 
przyszłej olimpiadzie, godnie zapre-
zentowali barwy polskie. 

Ogrom potrzebnych do budow$ 
Stadjonu Sportowego środków prze-
kracza wielokrotnie sumy, któremr 
obecnie się operuje, nie upada jed* 
na\ na duchu klub sportowy „Lubli-
nianka" i wierzy i spodziewa się, 
i władze zwrócą swą uwagę na zboż-
ną jej inicjatywę i społeczeństwo, 
pomimo przysłowiowo ciężkich czasów, 
nie odmówi swej pomocy, mając doM 
młodych pokoleń na względzie, gdy* 
- mens sana in corpore sano! 





Z ruchu wydawniczego. 

Nowy tomik poezyj K. A. Jaworskiego. 

K. A. JAWORSKI. 

OJCZYZNA. 

Ojczyzną moją Polska, złotem zbóż dzwoniąca, 
kumkająca żab chórem, świergocąca ptakiem. 
Lecz widząc smutek ludzi i wesele słońca, 
wiem, że jestem kimś więcej niż tylko Polakiem. 

Ból w każdą pierś śią wgryza, wszyscy ludzie płaczą 
w Warszawie i w Berlinie, w Melburnie dalekim, 

.i płynie czarna ziemia z czarną swą rozpaczą, 
i ludzie wszyscy braćmi, / jestem człowiekiem. 

Ziemio zimna i twardaI Dość mi już twej jazdy \ 
Jak łza potworna toczysz jad ludzkiej zgnilizny. 
Na księżyc patrząc blady i na drżące gwiazdy, 
pragnę nieba przepaści — najsłodszej ojczyzny. 

ORZEKA KWITNĄCE. 

Jesteśmy drzewa kwitnące, 
pachniemy majem jak jabłoń, 
serca jak słońca płonące, 
kwiaty wyrzuca gardło. 

Z kwiatów tycb wieńce uwijcie% 
uwijcie z wierszy girlandę — 
po niej do nieba się pnijcie, 
wyżej nad Alpy, nad Andy. 

Widzicie — do Boga ścieżka, 
aypiemy na nią płatkami... 
W każdym z nas Pan Bóg mieszka — 
jesteśmy poetami. 

Nakładem Domu Wydawniczego Fr. Głowiński i S-ka w Lublinie 
wyjdzie z druku w najbliższych dniach p. t. „Księżycowy Mustang", zbiorek 
poezyj młodego poety p. K. A. Jaworskiego, należącego do grupy poetyckiej 
.Reflektor*. 

Ze zbiorku tego wyjmujemy pon'£sze utwory' 

Ś M I E R Ć . 

Boję się śmierci brzydkiej i nie chcę umrzeć w pościeli 
gardzę cmentarną ciszą i marmurowym grobowcem*-
jeżeli myślę o śmierci, myślę o pani w bieli, 
0 dobrej pani, co pójdzie ze smutnym wdał wędrowcetnm 

Nie będzie żal mi ziemi, nie będę płakał za słońcem 1 
/ nawet smutno nie będzie, jeśli odejdę młody — 
to dla was śmierć jest strasznat dla was wszystkiego jest 

[końceni^t 
a dla mnie jest początkiem nowejt ciekawej przygodyJ 

1 tylko jest mi wstrętny skrzętny robactwa aparat, 1 
który ma stoczyć ciało, wyłuskać me białe kości —W 
chciałbym odrazu w jutrzenki roztopić się amarant, 1 
albo magnezją księżyca wybuchnąć w wysokości. 

Rozpłynąć się w obłokach w pachnący, świeży poranek, 
lub w nocy iść radośnie iskrzącą się Mleczną Drogą, 1 
aż żeglarz mórz astralnych» gwiazd migocących kochanek, 
usiądę aby spocząć na przyźbie przed chatą Boga. 

SKRZYNKA POCZTOWA. 

Maleńki domek czerwony, 
chłonący miljony słów, 
by w cztery świata strony 
je wypluć i chłonąć znów. 

Poczciwy dobry pośrednik, 
któremu powierzam los: 
czy to w Paryżu, czy w Wiedniu— 
usłyszysz mój głos. 

Gdy w otwór z boku pudełka 
opuszczam list lub kartę, 
drogę na wszechświat wielką 
widzą me oczy otwarte. 

Cichutko opada list, 
/ wchłania go ciemny korytarz, 
a potem pociągu gwizd — 
/ już go czytasz. 

I n\yślę, kiwając głową, 
w której jest tyle herezji, 
że zwykła skrzynka pocztowa 
Jak gejzer tryska poezją. 



KRZYŻANOWSKI. 

Przedmowa do książki D-ra Feliksa Araszkiewicza 
o Bolesławie Prusie. 

Poeta w kształt słowa wcielający 
m wizje artystyczną musi wypo-

• dzieć s i ę w niej całkowicie i bez 
rtzty inaczej bowiem da on, miasto 

tworu „ k l a s y c z n e g o " , ż y j ą c e g o w ł a -
em swem życiem, coś niedosko-

nałego, bo niepełnego, bo pozbawio-
neqo swoistej logiki wewnętrznej, fl 
jeśli tak, to wszelkie sięganie poza 
samo dzieło, poszukiwanie objaśnień, 
w istotę jego najgłębszą wnikających, 
poza jego tekstem, a więc przede-
wszystkiem w psychice jego twórcy, 
następnie zaś w środowisku, które 
twórcę i dzieło wydało, z d a w a ć s ię 
możeczemś zbędnem. Wiadomo zre-
sztą, że tego rodzaju zabiegi w ą ło-
sunku do całego s z e r e g u arcydzie ł li-
terackich zgóry skazane byłyby na 
całkowite niepowodzenie, jakżeż bo-
wiem klucza do zrozumienia „Iliady" 
czy „Hamleta" poszukiwać w duszy 
Homera czy Shakespeare 'a , skoro 
nawet sam fakt istnienia tych pisarzy 
był przedmiotem długich a jałowych 
sporowi 

A jednak ustalenie relacyj, zacho-
dzących między dziełem i jego twór-
cą, narzuca się i n t e l i g e n t n e m u czy-
telnikowi z silą nieodpartą, staje się 
dlań niemal koniecznością. 1 jest to 
rzecz całkiem zrozumiała. Jeśli bo-
wiem już nawet pominiemy okolicz-
ność, dla czytelnika inteligentnego nie-
obojętną, że od dzieła dawniejszego 
dzieli go pewien dystans, utrudniający 
mu wniknięcie w dzieła tego istotę, 
przesłoniętą z natury rzeczy powija-
kami s z c z e g ó ł ó w i s z c z e g ó l i k ó w „ r e -
alnych". p r z e s z k o d y t e b o w i e m z ł a t -
wością usunąć może poznanie histo-
ryczne środowiska, z którego dany 
"twór Wyrósł, to jeszcze pozostanie 
moment drugi, nierównie bardziej do-
zw t m,anowicie żywe odczuwanie 
l v / ą u między człowiekiem, a jego 
dr>°^em" z s i e b ie samego twórca 
tow u- wP r°wadził? — oto hamle-
nam ? Pytanie, które nasuwa się 
wvh i S t a , e , i , e k r o ć P r z e z lekturę dzieła 
ledw- 9 ° w c h o d z > m y w k o n t a k t n i e -

1 floVe,0sobisty z dostojną duszą je-
C W C y / — C z y jednak dostojną? 

wen ^ , a*nie o to chodzi, że por-
t W i w ! e , k o ś c i * dzieła, zgóry l nie-
f V/iclkQt 1 z z a s t r ze ień wnosimy o 
i itworz , , d u c h o w e j pisarza, któw je 
I P'yna w pierwszym rzędzie, 

i h,(' t> L,Ze r ' z c z a r °wanla , gdy ubocz-
przekonywamy się, że genjalny 

W ostatnim czasie wyszła z d ruku nakładem Domu Wydawni-
czego Fr. Głowiński i S-ka w Lublinie rozprawa l i teracka d-ra Feliksa 
Araszkiewicza p. t. „Bolesław P rus i jego ideały życiowe". 

Poniże j przytaczamy poprzedza jącą tę rozprawą przedmowę pióra 
dra Ju l j ana Krzyżanowskiego. R e d . 

pisarz był marnym człowiekiem, że 
poziomem życia nie dorastał pózio-
mu swej wizji życia i, naodwrót, 
wielkiego pisarza i człowieka zara-
zem skłonni jes teśmy bez zastrzeżeń 
wprowadzać do panteonu. Stanowisko 
to jest arcyludzkie I psychologicznie 
zupełnie zrozumiałe. Przeświadczenie, 
że potęgujący nasze życie wewnę-
trzne urok wielkiego dzieła jest uro-
kiem promieniejącym od wielkiej in-
dywidualności człowieczej, ma dla 
nas wartość istotną, krzepi nas, pod-
czas gdy świadomość rozdźwięku 
między człowiekiem a interesującem 
nas jego dziełem budzi w nas przykre 
zdziwienie, a za tem energję naszą 
psychiczną osłabia. 

Stanowisko to, źródło niejednej 
t r a g e d j i romantycznej, w formę 
nakazu ujął już autor „Nieboskiej" 
w namiętnem oskarżeniu „marnego 
cienia, który znać o świetle da je , a 
światła nie zna": „flle sam co czu-
jesz? — ale sam co two-
rzysz?—co myślisz?—Przez 
ciebie płynie strumień pię-
kności, ale ty nie j es teś 
pięknością". 

* * 

Pisarzem, który odpo -
wiedzieć może wszystkim 
najgórniejszym . wymaga-
niom, stawianym przez Kra-
sińskiego, noszącym poe-
zję, „gdyby gwiazdę na czo-
le swojern", „kochającym 
ludzi", artystą, u którego 
niepodobna dojrzeć roz-
dźwięku między tem, co 
sam czuł i myślał, a co 
przyoblekał w formę po 
wieściową, jest Bolesław 
Prus. Stwierdzić to łatwo 
nie tylko w drodze subjek-
tywnego odczucia istot -
nych wartości moralnych 
dzieła Prusowego, ale i ob-
jektywnie, twórca bowiem 
„Faraona", znany dzisiaj 
wyłącznie niemal jako świe-
tny powieściopisarz, pozo-
stawił po sobie bardzo bo-
gaty plon publicystyczny, 
dorobek wieloletniej pracy 
dziennikarskiej. Artykuły 
jego, sławne niegdyś „Kro-
niki", pisane doraźnie, pod 
wpływem wypadków chwili 
obecnej, pozwalają nam 

obcować z nim bezpośrednio w 
stopniu znacznie wyższym, aniżeli to 
możliwe przy lekturze dzieł jego po-
wieściowych. Jakżeż żałować należy, 
że „Kroniki" te, prawdziwa skarbni-
ca górnych myśli i niezwykle głę-
bokich uczuć, pogrzebane w roczni-
kach starych pism warszawskich, da-
remnie czekają dotąd na kogoś, ktc-
by je z pyłu zapomnienia otarł i bla-
skiem właściwym rozbłysnąć -m po-
zwolił. „Kroniki" te, ukoronowane 
z biegiem czasu systematycznem 
dziełem o „Najogólniejszych ideałach 
życiowych", ukazują nam w całej peł-
ni bogatą indywidualność wielkiego 
pisarza, myśliciela i moralisty, który 
drobne sprawy życiowe zawsze mie-
rzyć umiał wysoką miarą ideału ogól-
no-ludzkiego. Co więcej, wskazują 
one w zestawieniu z dziełem teore-
tycznem, że ideał ten nie był wyu-
czony czy zapożyczony, lecz że skon-
struował go sam Prus, i to skon-

Dwory polskie n^ kresach. 

FRAGMENT WNĘTRZA DWORU W LIPKACH 
na Wołyn iu . 
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-.truował w ten sposób, że złożyła kształtów. Obserwacja ta, bardzo źre-
bię nań zarówno jego przenikliwa, sztą trafna, bo podkreślająca syste-
poza horyzonty chwili naprzód wy- matyczność i planowość pracy lite-

rackiej Prusa, prowadzi 
wprost do zagadnienia, ja-
kie zasady kierowały pi-
sarzem w takiem a nie 
w innem organizowaniu 
poetyckiego jego tworzywa, 
zbieranego przy pomocy 
wnikliwego podpatrywania 
życia, swoiście j ednak i ce-
lowo przerabianego przez 
myśliciela. Obecność bo-
wiem tego myśliciela, lub 
raczej obecność jednolite-
go poglądu na świat, wy-
czuwa wyraźnie uważny 
czytelnik poza kulisami baj-
ki każdego romansu lub 
noweli Prusa. System ten 
zresztą ukryty jes t t am 
bardzo dyskretnie, niby splot 
naczyń krwionośnych w or-
ganizmie ludzkim; nie 
wchodzi on w kolizją z 
światem p o w i e ś c i , nie 
sprowadza jej do roli przy-
godne j ilustracji; rytmiczne 
jednak jego pulsowanie 
znać pod jej obrazami, jes t 
on właśnie tym pomo-
s tem, ułatwiającym osobi-
sty kontak t miedzy czytel-
nikiem a twórcą, o czem 
była mowa wyżej On wre-

szcie sprawia, że dzieje Wokulskie-
go, Madzi Brzeskiej, młodego Ram-
zesa, a więc szereg zdarzeń, osa-
dzonych mocno na pewnym tere-
nie czasu i przestrzeni, nowocze-
sne j Warszawy czy pras tarego Egi-
ptu, stają się symbolem, znakiem 
przeżyć ogólno ludzkich. Jakież są 
tedy sys temy lego wiązadła i w ja-
kim s tosunku pozos ta ją do mater-
jału powieściowego, złożonego z frag-
mentów życia, ułożonych w nową 
całość? 

Pewne części t ego sys temu, poglą-

U W 3 R W SERWECZU. 

biegająca myśl, a równocześnie na-
wskroś żywe poczucie potrzeb owej 
chwili, dzięki też t emu właśnie ideał 
ten nie króluje osamotniony w sfe-
rze chłodnej abstrakcji, twórca jego 
bowiem skrupulatnie ukazu je ście-
żynki, po których usilną pracą do re-
alizacji jego dojść można. Śmiałość 
romantyka, zakreś la jącego odległe 
cele, zespoliła się w s t rukturze du-
chowej twórcy „Faraona" z cierpliwą 
praktyką pozytywisty, obmyśla jącego 
środki, które do celu tego niezawo-
dnie wiodą. f \ rezultatem tego s tanu 
rzeczy, jest, że poza dziełem Prusa 
artvstycznem wyczuwa się jego oso-
bistość jednolitą, harmonijną, upo-
rządkowaną, osobistość przedstawi-
ciela tego pięknego, a tak rzadkiego 
typu Polaka, godzącego w sobie ide-
alizm polski z trzeźwością angielską, 
osobistość, której dobroczynnemu 
oddziaływaniu oprzeć się niepodobna. * 

* * 
Ze wizja artystyczna życia w dzie-

łach Prusa posiada swe charaktery-
styczne właściwości, o tem wiemy 
już dawno. J eden z najświetniejszych 
naszych krytyków literackich, Ignacy 
Matuszewski, poszukując formuły dla 
ich ujęcia, znalazł ją w przyrówna-
niu powieści Prusa do inżynieryjnych 
planów czy wykresów wielkiej hali 
fabrycznej, która oczom pisarza in-
nego przedstawia się, jako zespół 
barwnych plam, czy niezwykłych 

dy mianowicie Prusa mcł«nTVr M 
wzbudziły szersze zajęcie, czego a' 
wodzą dwa dotąd studja, poświe 
ne rozważaniu filozofji jego teornS 
cznej. Dowiodły one, że autor Ern ' 
cypantek" jes t istotnie myśliciel!!!; 
samodzielnym, godnym bliższego H 
znania. Odłogiem natomiat leży sf 
zainteresowań Prusa i bliższa j ? a 

stępniejsza, jego filozofja praktyCZ(£ 
ś w i e t n i ^ sformułowana w „NajoaóL 
niejszycn ideałach życiowych". n ; 
zna jomość t e j dziedziny systemu fi 
lozoficznego Prusa jest tem bardzie! 
rażąca, że jego etyka i socjoloafl 
jeśli już nie jakościowo, to przynU 
mniej ilościowo zabarwiła dzieło jeq0 
poetyckie daleko silniej niż jego me-
tafizyczne poglądy. Dopiero harmoJ 
nijne zespolenie wszystkich tych dzie-
dzin pozwala objąć jednym rzutem 
oka całość indywidualności Prusa 
myśliciela i Prusa artysty. 

Te właśnie, dotąd zapoznane dzie-
dziny, filozofja praktyczna Prusa i jej 
związek z twórczością jego artysty! 
czną są przedmiotem studjum d-ra 
F. Araszkiewicza. Wykazuje ono, jaki 
s tosunek funkcjonalny zachodzi mię-
dzy ideologją Prusa a jego dziełerrt 
poetyckiem, przekonywa że pod barw-
nemi ścianami jego fikcji artystyczni 
legły solidne, jednolite fundamenty 
poglądu na świat starannie przemy! 
ślanego. 

Nie do mnie należy wskazywać] 
s tud jum tego wady i zalety. Niecm 
wolno mi jednak będzie wyrazić na-] 
dzieję, że przyczyni się ono do po-
głębienia znajomości Prusa, do re-
nesansu wielkiego pisarza, któregoś 
dzieło w kształtowaniu psychiki pol*j 
skiej ostatniego półwiecza odegrało! 
rolę wybitną, dzisiaj zaś, w zm ;enio-i 
nych warunkach, może, co więcea 
powinno, rolę tę pełnić w s topn ia 
daleko wyższym, jest ono bowiem j 
naprawdę, krynicą wody żywej, krze-i 
piącej na duchu każdego, kto jej 
zaczerpnie. 

Komedja Ludzka. 
Pracowity wytrwały i doskonały tłu-

macz Boy-Zeleński—pisze krytyk war-
szawski p. St. S. w „Kurj. Polsk."—po-
mnażający bez przerwy od szeregu lat 
skarbnicę polskiej literatury świetny-
mi przekładami arcydzieł francuskich 
pisarzy z ubiegłych okresów historji 
literatury, podjął znowu od niedawna 
swoją, rozpoczętą już przed wojną 
pracę przyswojenia polskim czytelni-
kom „Komedji ludzkiej" Balzaka. Prze-
prowadzając swój, na ogromną zakro-
jony miarę, mający objąć kilkadziesiąt 
tomów, program wychodzi Boy ze słu-
sznego całkiem założenia, że „Ko-
medja ludzka", chociaż z tak wielu 
poszczególnych składa się powieści, 
jest jednak w swej istocie całością, 

b a r d z o z w a r t ą , w i ą ż ą c ą s ię ściśle 
p o s z c z e g ó l n y c h c z ł o n k a c h , które, ro^ 
z e r w a n e , są d z i e ł a m i n i e k o m p l e j l 
nemi , są częśc iowemi , epizodycznemu 
o ś w i e t l e n i a m i , f r a g m e n t a m i m o n u m e n ^ 
t a l n e g o o b r a z u 

Z a p e w n e ! D o b r z e j e s t znać c h o ę w j 
f ragmenty , jeżeli s ię nie zna c a ł 0 ~ ^ 
Ale n i e p o r ó w n a n i e l e p i e j jest zapo* 
się z całokształtem, bo dopiero*?^ 
c z a s m o ż n a o c e n i ć na leżyc ie i Pj* 
i w a r t o ś ć dz i e ł a , d o p i e ^ w J T J J l , 
każda poszczególna powieść n*.k ł #j 
właśc iwej plastyki. Podjęcie 
p r a c y t e g o p r z e k ł a d u i w y t r w a | 
zowanie planu jest ogromną ' • ^ \ 
Boy'a względem polskiej kultury. ^ i 
ki Boy'owi powieści Balzaka 



Wacław Sieroszewski. 
» w szponach» powieść. 

Instytut wydawniczy „Biblioteko Pol-

wydawntze i H H f l i U t y t u c j i k n e i 7 n S ; y P ^ ^ f f « c « J E M pi,'-• Sieroszewskiego. * H M 

rolooi? T W S I piewca marty-
2 H ? ' " e d e n t y polskiej wśród tajg 
Sybiru, podniebnych wiszarów Kauka-
zu, spalonych słońcem i smaganych 
^ H stepów kirgiskich, po rewo-
1UCJ11905 P., W której przyj-
mował żywy udział, s taje , 
się rzecznikiem ideologji* 
stworzonego przez Józefa 
Piłsudskiego Związku wal-
ki czynnej". Pisze „Zaci-
sze" , epope ję młodzieży 
szlacheckiej wychowywanej 
w tradycjach Powstania sty-
czniowego i kreśli powieść 
„W szponach" , osnutą na 
tle porywów młodzieży 
mieszczańskiej i robotni-
czej , która właśnie zdawa-
ła egzamin bohaterskiego 
zaparcia się siebie, dźwi-
ga j ąc na swych słabych 
barkach cały niemal ciężar 
walki o szkołę polską. Dro-
bny urzędnik, sklepikarz, 
rzemieślnik, stawał wobec 
alternatywy:— Albo oddasz 
swe dziecko do gimnazjum 
rosyjskiego, gdzie otwie-
ra się przed niem nadzieja 
karjery, albo własną ręką 
przekreślisz wszystkie as-
piracje rwącej się do ma-
ter ja lnego wyzwolenia bie-
doty, pójdziesz utartym 
szlakiem więzień, zsyłek, 
na dno nędzy! Sierosze-
wski, jak nikt inny z pośród 
piśmiennictwa p o l s k i e g o , 
powołany był do napisania arcydzieła 
na tle tego psychologicznego konfliktu. 
Jego bohater , Józiek Gawar, areszto-
wany za należenie do tajnego Związ-
ku młodzieży, skatowany w cyrkule, 
poddawany wyrafinowanym torturom 
na śledztwach, przebywa Gehennę 
Pawiaka i Cytadeli - styka się tam 
z wiecznie odżywającą, niby fen iks 
z popiołów. Polską podziemną, prze-
nika jej duchem, hartuje i idzie na 
wygnanie jako świadomy swych celów 
przyszły ułan Beliny lub piechur Pier-
wszej Brygady. Powieść, skończona 
bvła 26 czerwca 1917 roku, podczas 
okupacji niemieckiej. Dzisiaj możemy 
ją złożyć w skarbcu najcenniejszych 
utworów naszej literatury. Obrazów 
natchnionych takim optymizmem jak 
strzelecka mustra w celi więziennej, 
i spowiedź wykolejeńca-rewolucjomsty 
Walentego Przepiórkowskiego przed 
egzekucją nie dał ani przedtem ani 
potem. 
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D r . I g n a c y W e i n f e l d . 

„Tablice s tatystyczne Polski 
za rok 1924". 

Warszawa — Bydgoszcz 1925 „Bi-
bljoteka Polska". 

Zestawienia statystyczne posiadaią 
dla życia kraju niesłychanie doniosłe 
znaczenie. One są tym sprawdzianem 
który najpewniej i najdokładniej, bo 
cyfrowo, stwierdza, co w danych dzie-
dzinach życia już dokonano, jakie są 
najpilniejsze potrzeby i postulaty przy-
szłości. Niniejsze wydanie opracowa-

Dwory polskie na kresech. 

DWÓR W L I P K A C H 
na W o ł y n i u . 

ła p. Ludwika Oxińska-Szczęśniakowa 
referent Głównego urz. statystycznego. 
Powiększono go szeregiem nowych 
tablic, obrazujących między innemi 
stan wielkiej i małej własności, nie-
które gałęzie przemysłu, bilanse Ban-
ku Polskiego, czynności sądów i t. d. 
Ogólny układ zatrzymano dawniejszy 
i już wypróbowa ny praktycznie, dzie-
ląc cały materjał na cztery wielkie 
grupy: obszar i ludność kraju, życie 
duchowe (oświata, prasa, wyznanie), 
życie gospodarcze i życie społeczne 
(finanse państwa, sejm i senat, sądow-
nictwo, administracja, zdrowotność). 
Pożyteczne wydawnictwo staje się co-
raz bardziej niezbędnem podręczni* 
kiem dla każdego działacza. 

Kornel Makuszyński . 

„Romantyczne i dziwne powieści." 
Warszawa, 1925, Biblioteka Polska. 

Te „Romantycme hlstorjo" inalW* 



my już od r. 1911, a „Dziwne powie-
ści" od r. 1912 i zachowaliśmy po 
nich wspomnienie groteskowego, nie-
raz makabrycznego humoru i dowcipu 
jakości — przedwojennej. Gdy je te-
raz czytamy w nowym wyborze i ukła-
dzie, bawimy się znowu wybornie dwo-
ma przygodami najmilszego ze zło-
dziei, Józefa Karczocha, sympatyzu-
jemy z p. Tomaszem Robokszyckim, 
gdy obojętnością znęca się nad przy-
łapanym in flagranti kochanku tony 
(uprzedził Dardamella rogacza), wzru-
szamy się dwoma niedoszłymi samo-
bójcami, tylko jakoś nie możemy do-
stać „gęsiej skórki" przy strasznej hi-
storji o muzyku, zamordowanym przez 
opuszczonego przez kochankę nie-
szczęśliwca. Trudno. Przyzwyczaił nas 
Makuszyński do tego, że się z nim 
śmiejemy, więc n ech nie zaprasza nas 
nigdy do w«półpłaczu. 

Kornel Makuszyński. 
„Po mlecznej drodze" . 

Warszawa, 1925, Bibljoteka Polska. 
Powieść ta, napisana na uchodźtwie 

wojennem ze Lwowa, a wydana poraź 
pierwszy w Kijowie w r. 1918, była 
niby dalszym ciągiem „kawałów" o ma-
larzach i poetach, ale w rzeczywisto-
ści przetwarzała rzeczywistość arty-
stów na — baśń. Makuszyński ucie-
ka ze swym bohaterem, malarzem 
Szczygłem na wyżyny — strychowe 
przed płaskością i złośliwą nędzą co-
dzienności. Głosi religję dobroci i mi-
łości, maskowaną szubienicznym hu-
morem, przeżywa mękę i zgon stare-
go powstańca, przytula obce dziecko 
i urządza sobie z niern prawdziwie 
świętą idyllę, a to wszystko daje mu 
sposobność do snów na jawie o życiu, 
któreby mogło być miłowaniem, świa-

tłem, dobrocią czynną, a jest ni 
wiścią, cieniem, egoizmem. j||9l> 

tej powieści: obaj artyści z podd?U,U 
ks. Łoś i pan Zabłocki z córką"|I^*> 
tem więdnącym, są dość konwenS 
nalne, ale baśń rozkwita raz 
najszczerszą poezją, znajdującą zaw,** 
odpowiedni wyraz. Makuszyński V 
czął swe wzloty od wierszowego | § 
łowu gwiazd", ale dopiero w pr0y" 
„Mlecznej Drogi" spotkał swą M * 
niebieską, „Mleczna Droga" jest n • 
lepszym utwotem jego prozy, i 

P R Z E G L Ą D A R T Y S T Y C Z N Y . 
Teatr. — Muzyka. — Opera na Kresach. 

Istotą teatru, najsubtelniejszym prze-
jawem jego duszy jest niespodzianka. 
Wyrasta ona z każdego kontrastu, 
z każdego przeciwstawienia, z umie-
jętnego stworzenia węzła sytuacyjne-
go. To też teatr swej przyszłości wi-
nien szukać właśnie w tym zagadnie-
niu pomijając elementy literatury, na 
które składają się w pierwszym rzę-
dzie koturny i patos. 

W całej literaturze dramatycznej 
mało jest sztuk o zabarwieniu wybi-
tnie teatralnym. Przygniatająca wię-
kszość ich luźno jest związana z te-
atrem zawierając w swej treści kult 
dla słowa. Kontrasty sytuacyjne są 
zepchnięte na plan drugi. 

Mało jest autorów zdających sobie 
sprawę z potrzeby wyzyskania kontra-
stów sytuacyjnych, oparcia budowy 
sztuki na tym, powyżej wymienionym 
fundamencie niespodzianki. Do rzędu 
sztuk odpowiadających tym warunkom 
należy .Pani Prezesowa" wystawiona 
ostatnio w teatrze lubelskim. Brak jej 
jest ogólnej anegdoty, całość składa 
się 7. samodzielnych scen opartych 
właśnie na niespodziankach sytuacyj-
nych. 

Reżyser ja uchwyciła doskonale za-
sadnicze właściwości sztuki, podkre-
ślając subtelnie łączność artystyczną 
poszczególnych scen. 

Na czoło wszystkich kreacyj wysu-
wa się p. Dominiak. Bajeczna maska 
zasługuje w pierwszym rzędzie na 
podkreślenie. Doskonałe opanowanie 
gestu i głosu. Jest to w bieżącym 
sezonie najlepsza kreac|a p. Domi-
niaka. 

Bardzo zdolny artysta p. Łuszczewski 
w roli swojej poszedł po linji naj-

mniejszego oporu. W wykonaniu wi-
działem tylko rutynę — brak jakiego-
kolwiek powiewu twórczego. 

Obok p.' Dominiaka postawić należy 
p. Łozińskiego. Artysta ten, specjal-
nością którego jest operowanie pod-
kreśleniami psychologicznemi, konse-
kwentnie stworzył swój typ. 

P. Łaska była osią tych scen, 
w których brała udział. 

Z wdziękiem ujęła swą rolę p. 
Uszyńska. Miły głos, swoboda ruchu 
i temperament gry. 

P. Łętowski aczkolwiek wniósł na 
scenę dużo pewności siebie art\stycz-
nie nie odniósł sukcesu. Dużo, bardzo 
dużo braków. 

Jednolitą była kreacja p. Regry. 
Linja utrzymana do końca. 

W rolach epizodycznych pierwszeń-
stwo oddać należy p. Klarze Malinow-
skiej. Wykonanie roli doskonałe. 

Inni jak Bóg dał. 
Dekoracje skromniutkie 

Witkiewicz w literaturze dramatycz-
nej rozpoczyna nowy rozdział. 

Cały jego dorobek rozpatrywany 
musi być pod specjalnym kątem, wy-
nikającym ze stosunku Sztuki do za-
gadnienia nowoczesności. Budowa je-
go dramatu zawiera męską siłę, akcen-
towaną na każdym kroku. Wieje z niej 
tęsknota wielkiego talentu za nową 
niezrealizowaną jeszcze formą. Nie-
mniej jednak nie widać w niej bez-
płodnego szarpania się—rezultat walki 
z dnem «czornj%7ym nerzuca się wi-
dzowi dość jednolitą linją poczynio-
nych już zdobyczy. 

..Jan Maciej Karol Wścieklica" na 
scenie nie stanowi typu ani też (co 

jest rewelacją) indywidualności. Jest 
tylko wyraźną syntezą intensywnych 
przemyśleń autora o najistotniejszych 
zagadnieniach tkwiących w nim sa-
mym. Dotyczy to w pewnej mierzi 
i innych postaci. 

Jan Maciej Karol,trojga imion, Wściel 
klica jest tęsknotą siły do siły, nieH 
spożytej energji czynu..., nie znającej' 
własnej drogi. Co fest celem Jego po* 
czynańf Oto zagadka, którą chce roz** 
wiązać Jan, Maciej, Karol, — wójt, 
mnich, prezydent Rzeczypospolitej. M 

Zakończy to wszystko negacją osią^j 
gniętych łatwo celów. 
• Tło, na które pada sylwetka Wście-
klicy, składa się z podobnie zdecydo*. 
wanych kontrastów, jak i szkic jego 
visage'u psychicznego. Obok hycla m 
mnich, obok pisarza gminnego P rf*f 
dent Rzeczypospolitej—cylinder i „be. 
sztyk z dwoma jajami." A i ludzi«. 
przyjeżdżający ze stolicy ideowo wra-
stają w egzotyczne życie San-Domjn' 
go... 

Po zestawieniu postaci dramatu z 
sadniczem założeniem artystycznem. 
p o d o k o n a n i u , ż e s i ę tak w y r a ż ę ^ 
sermanowskiej analizy momentów 
złowych określić muszę sztukę 
kiewicza, jako dramat rozstrzeleń>>>J?!M [ 
tywy sztuki, pozbawione koncentryc^ 
ności, stanowią mimo to mocny 
dek propagandystyczny. J 

Reżyser ja sztuki poszła w K i e " j j Ł 
eksperymentu. W pierwszym 
wykluczyła psychologiczną w a r 

stu i ruchu, nadając mu 
wanej rytmicznie groteski. ' NV1Jr 

równoległą llnję w stosunku <o H 
psychologicznych problemów " ^ 
sztuki. Artyści-wykonawcy 



•ostali możności indywidualnego inter-
pretowania swych ról. Reżyser zme-
chanizował ich, s p r o w a d z a j ą c d o w s p ó l -
nego mianownika z góry postawionego 
założenia. Miast poszczególnych kre-
acyj—ujarzmiony zespół. Mechanizm, 
xV którym każde kółko tylko w ściśle 
oznaczony sposób obracać się było 
zdolne. _ ' 

Dekoracje stanowiły próbkę — imi-
tację zasługującego na uwagę pomy-
slu. 

Lublin ze sztuką eksperymentalną 
i grą zespołową zetknął się po raz 
pierwszy. Pozostało silne zaintereso-
wanie. W. G r a l e u r s l t i . 

Za dzień święta muzycznego w Lub-
linie uważać należy 4 kwietnia, w któ-
rym dwie instytucje muzyczne, dzia-
łające na terenie naszego miasta, przy-
jaźnie poda y soSie dłonie, wystawia-
jąc wspólnemi siłami, w triumfach 
obiegte cały świat kulturalny, orator-
juni Rossiniego „Stabat Mater". 

Kompozycja ta, tak rozmiarami jak 
i nagromadzeniem środków technicz-
nych przewyższająca inne z tej dzie-
dziny utwory, zaliczana bywa pow-
szechnie do muzyki kościelnej, jak-
kolwiek tylko słowa, na których bu-
dował Rossini swój utwór, mają wspól-
ność z Kościołem. Sama muzyka nie 
różni się pod względem swego cha-
rakteru niczem od całego szeregu 
jego utworów świeckich, a faktura 
kompozycji jest dosłowną odbitką 
ustępów operowych tego kompozytora. 
Napisana w czasie, kiedy już istniał 
„Wilhelm Tell", a więc w okresie, 
kiedy twórca jego syt triumfów, od 
niechcenia tylko od czasu do czasu 
podejmował, w bezczynności leżące, 
swe pióro, ale też zarazem w okresie, 
gdy dzięki zdobyczom Glucka i Che-
rubini'ego i Rossini jednostronny swój 
wokalizm prawdą dramatycznego wy-
razu uzupełnił, należy „Stabat Mater" 
jj> jego najświetniejszych kompozycyj. 
Bogata w pomysły melodyjne, poza 
»ugato prowadzonym finałem, utrzy-
mana w całości w stylu homofoni-
«nym , ciekawa w rysunku, czasami 
•eco przejaskrawiona I nadto preten-

i T * ' z a w s z e jednak efektowna 
uchl »n° d l a 8 , o s u w y k o n a w c y jak 
ta » . s ł u chacza ponętna, kompozycja 
i ' m,mo że znalazła się na indeksie 

I ci%«u t° Powodu od dłuższego już 
I |ach nl* bywa wykonywana w kościo-

bodźi ' y się 1 s,ale cieszyć się 
estrarU P°wodzenlem na wszystkich 
d0 Wuu,Lxświala- ( że Lublin należy 

I »Vc|l L \ \ ł o iuż nle wina kompo-
I •tefo) wy*on«wców, lecz jego sa-

• udZiftł W*onanlu oratorjum wzięły 
I Init" t W T-wa śpiewaczego „Lu-
I MUei. u, Pstra filharmoniczna oraz 

w'igocka (sopran), Paszkow-

ska (mezzo-sopran). Janowski (tenor) 
i Wraga (bas). Zespół pozostawał pod 
dyrekcją F. Kulczyckiego i St. Ko-
szowskiego. 

Jakkolwiek partje, odśpiewane przez 
solistów, powinny już z tej racji, że 
biorą w nich udział śpiewacy zawo-
dowi, stać na szczycie ar-
tystycznego wykonania ca-
łego oratorjum,nie może-
my się zgodzić bez zastrze-
żeń na to, że tak było w 

rzeczywistości. Jedynie p. 
Wilgocka ujęła swą par-
tję odpowiednio, zdobywa-
jąc tak swym przepięknym 
i zawsze świeżym materja-
łem głosowym, jak też 
pierwszorzędną k u l t u r ą 
śpiewania prawdziwe i nie-
kłamane uznanie publicz-
ności. P Paszkowska kiedyś 
śpiewać będzie dobrze — 
dziś ława konserwatorjum 
jeszcze za silne piętno wy-
wiera na sposobie inter-
pretacji, a niedokończone 
studja na intonacji, ciągle 
niepewnej i chwiejnej. Gło-
sy męskie ciekawsze — u 
p. Janowskiego uderza tyl-
ko brak stylistycznego opra-
cowania, u p. Wragi brak 
rutyny śpiewaczej. Kwartet 
solistów stanowczo niżej 
stał artystycznie od partyj 
solowych — niepewność 
wejść i surowość trazy aż 
nadto widoczna. 

Chóry śpiewały na ogół nie źle, 
ale bez wybitniejszej dynamiki i ze 
złemi oddechami. W tym ostatnim 
zwłaszcza kierunku usilna i staranna 
praca jeszcze potrzebna. Zdetonowa-
ne przez soprany „Amen" w Finale 
nadało tej części oratorjum charakter 
dziwnie skłębionej i zagmatwanej kom-
pozycji. Orkiestra, przygotowana przez 
p. Kulczyckiego trzymała się stosun-
kowo lepiej, a subtelność z jaką akom-
panjowała solistom i zespołowi, godna 
specjalnego podkreślenia. 

Ostatnie tygodnie przeżywała Filhar-
monia Lubelska pod znakiem Fryd-
berga, gdyż — poza jednym porankiem, 
na ktćrym wystąpiła orkiestra filhar-
moniczna, na afiszach tej instytucji 
widniało wyłącznie nazwisko łódzkiego 
skrzypka. Frydberg grał w Filharmonji 
w stosunkowo krótkich odstępach 
czasu trzy ftzy, występując za każdym 
razem z innym programem, zawsze 
wielostronnym i nie nużącym. 

Frydberg gra wszystko — od poli-
fonicznych utworów Bacha, po przez 
Beethovena, Mozarta, Schuberta i Wie-
niawskiego do Karłowicza i swoich 
własnych utworów, a gra z tą, praw-
dziwym talentem wspartą, muzykalnoś-
cią, która mu pozwala na stylowe 
każdego z nich ujęcie. Rzocz inna, że 
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nie każdy utwór odpowiada mu jedna-
kowo, nie każdy styl znajduje w duszy 
jego jednakowo silny oddźwięk, tem 
nie.mniej jednak charakter odtwarza-
nego dzieła przeziera zawsze z pod 
palców artysty niezmąconym kryszta-
łem, a indywidualność twórcy nie zo-

Kościoły na kresach. 

KOŚCIÓŁ W SyKKOW:CZACH, 
po w. S ł o n i m s k i . 

staje nigdy przygnieciona indywidual-
nością odtwórcy. 

Ten, wiele o samym skrzypku mó-
wiący umiar artystyczny, zdolny do 
utrzymania bujnego temperamentu 
w silnych wędzidłach i dozwalający 
by pod sztucznie przez wykonawcę 
skonstruowaną powłoką cielesną, żyła 
myśl obca życiem własnem, tchnię-
tem w nią przez genjusz twórczy, 
uważam za jedną z najpierwszych jego 
zalet. Poza tą jednak zaletą talent 
ów wyposażony jest szeregiem innych, 
również pierwszorzędnych jak tamta. 

Na pytanie, czy Frydberga można 
zaliczyć do rzędu wirtuozów, bez wa-
hania odpowiem, że tak, dodać jed-
nak muszę ponadto, że techniczna 
strona gry nie jest dlań celem lecz 
tylko środkiem, za' pomocą którego 
dochodzi on do właściwego celu: wy-
dobycia wyrazu muzycznego. Tech-
nika Frydberga, wyrażająca się za-
równo w fachowem opanowaniu instru-
mentu, jak też w nieskazitelnie czys-
tej intonacji, dla słuchacza jednak scho-
dzi na plan drugi wobec jego wiel-
kiego i głębokiego tonu. Jest to bet-
wątpienia najpotężniejszy czynnik, któ-
rym włada artysta, czynnik który ob-
darza go możnością i zdolnością po-
rywania I hypnotyzowania tłumów 



i dzięki któremu zrobić on może 
świetną karjerę artystyczną. 

Sigma. 

• • 
W ostatnich tygodniach grono arty-

stów operowych warszawskich odbyło 
tournee po Kresach Wschodnich. 

Wybrali się oni na Kresy Wschod-
nie, by pokazać w szeregu miast i mia-
steczek tym, których nie stać na przy-
jazd do stolicy, arcydzieło muzyki 
polskiej „Halkę w oryginalnych de-
koracjach. 

Kierował ich pracą p. Tadeusz 
Wierzbicki, b. dyrektor opery w Po-
znaniu i w Katowicach. P. dyrektor 
Wierzbicki dobrał sobie do pomocy 
pp.: Mieczysława Płużańskiego. Ma-
rylę Zacharkiewiczównę, Liljanę Za-
morską, Wandę Hendrykównę, Jaro-
sława Gebel-Tarnawę i Mieczysława 
Zudara, dołączył dalej chór 14-tu 
osób, orkiestrę z 12-tu osób, pod ba-
tutą doskonałego kapelmistrza Broni-
sława Wolfstala, b. dyrygenta opery 
lwowskiej i balet z 4-ch osób. 

Zespół objechał 16 miast. Byli 

w Białymstoku, Grodnie, Woł l tóJ I 
kach, Słonimie, Baranowiczach g ^ H 
ściu Litewskim, Pińsku, Kowlu, tifórl 
Równem, Zamościu itp. Wszędzie^nS 
wano po jednem, względnie dw23 
przedstawieniach „ H a l k i " . T jl 
w dwóch miejscach grano róu«?? 
.Opowieści Hoffmana". 

Frekwencja była naogół bardzo 1 
ża—najwięcej przychodziło na przJS 
stawienia przedstawicieli wojska mł 
dzieży szkolnej i sfer uboższychT^I 

Przedruk artykułów i reprodukcja ilustracji bez porozumienia z redakcją — wzbroniona^ 
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Satyra, A f o r y z m , Humor. 
Ze wschodnich tłumaczeń 

Remigjusza Kwiatkowskiego*). 

Chociaż miłość stu oczyma 
patrzy, lócz nie widzi, 
i dostrzega, czego niema, 
chociaż patrzy stu oczyma. 

Przeto ślepy traf ją trzyma* 
i najczęściej szydzi — 
chociaż miłość stu oczyma 
patrzy, lecz nie widzi. 

Nawet w piekle, gdyś bogaty, 
pieniądz ci pomoże, 
w lepsze wyślą cię zaświaty, 
nawet w piekle, gdyś bogaty... 

Z tem największe tarapaty, 
gdy dno puste w worze — 
nawet w piekle, gdyś bogaty, 
pieniądz ci pomoże. 

Najwięcej rozumu trzeba, 
kiedy z durniem sprawa, 
chociaż jasna, jak skraw nieba, 
lecz rozumu dużo trzeba. 

Mało z takiej mąki chleba, 
nim zjesz, tęchnie strawa —. 
najwięcej rozumu trzeba, 
kiedy z durniem sprawa. 

• » 
* * 

Kobieta ma stopę małą, 
a język wiorstowy, 
który ją oszpecił całą, 
choć ma stopę bardzo małą. 

Jak i kiedy to się stało, 
spytaj białogłowy -
kobieta ma stopę małą, 
a język wiorstowy. 

Szczyt niepowodzenia. 
Skoczyć do głowy po rozum i wrócić z niczem. 

„Szczutek". -

Wieczność — chwila. 
Pyta żyd rabina: 
- Powiedz mi, rebe, co to jest wieczność? 

— Wieczność, mój synu... hm... to właściwie to samo 
co chwila, 

Aj, rebe! jak ty to mądrze powiedziałeś... Wiesz 
co?... pożycz mi sto złotych na chwilę. 

Rabin pomyślał. 
— Dobrze odpowiada — za' chwilę. 

„Szczutek ' . 

Szczery Kazio. 
Kazio: — Wujciu! Niech wujcio zamknie oczy... 
Wuj: — A po co? Co ci z tego przyjdzie? 
Kazio: —- Bo papuś powiedział, że jak wujcio zamknie 

oczy, to będziemy mieli wszyscy dużo pieniędzy... 
„Szopka". 

W sądzie. 
Sędzia: Podsądny oskarżony jest o to, że w bufecie 

stacyjnym skradł platery. Czy przyznaje się do winy? 
Podsądny: Wziąłem, proszę pana sędziego przez po-

myłkę! 
Sędzia: Jakto przez pomyłkę? -
Podsądny: Bo myślałem, że srebro. 

„Szopka". 

Półzłote myśli. 
(Z cyklu: „Ziarnka soli"). 

Uznanie jest to roślina, która rośnie zwykle na 
grobie. ; J 

Żaden ząb tak nie boli, jak ząb czasu. I nie można 
go ani zaplombować, ani wyrwać. 

* 

Nieszczęście przedstawia się nam przy przyjściu, 
szczęście przy odejściu. 

Kto jest zadługo sławnym, o tym świat zapomina. * 

Świat przyjął zasadę, że o umarłych nie wolno źle 
mówić. O żywych — wolno. 

I to właśnie jest dziwne. Umarłym mniej to prze-
cież może zaszkodzić... 

Człowieka łatwo poznać po zawartości jego kosza 
na papiery. 

Co u małp jest „małpowaniem'*, to u ludzi jest — 
„modą". 

„Szczutek". 

De m o r t u i s . 
Żona do męża: Jakże ci smakuje ten 

sama przyrządziłam? 
Mąż; — De mortuis nihil nisi lnvu\ ' 

.Szos u tak". 



„z dziejów 
w Lublinie". 


